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decly kowany wielbi¬ 
cielom legendarnego 
zespołu The Door« 
i wokalisty ' , 

Jiora Morrisona 


JAKA 


„SkutKf tak dra¬ 
stycznego programu 
oszczędności w szko¬ 
łach mogę być tylko 
smutne. Próg XXI wie^ 
ku przejdziemy dzier¬ 
żąc dziarsko I z dobrą 
miną kaganek oświaty, 
tyle że będzie on świe¬ 
cił mdło i coraz silniej 
kopcił... 

Tymczasem w tak 
zwanym cywilizowa¬ 
nym świecle od daw¬ 
na przyjęło się uwa¬ 
żać, że oświata nale¬ 
ży do elementarnych 
potrzeb społecznych, 
a zatem Jej zapewnie¬ 
nie na godziwym po¬ 
ziomie nte jest niczyją 
laską ani uprzejmoś¬ 
cią, lecz stanowi pod- 
stawo¥ry i niezbywalny 
obowiązek pa ństwa 
wobec młodych oby¬ 
wateli. Bez względu na 
okoliczności/' 




„Świat Młodych' 
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Lada dzień 
w kioskachl 



Nowy BAZAR „ŚWIATA MŁO¬ 
DYCH" połen gier. zabaw, roz¬ 
rywek umysłowych. Nowe zada¬ 
nia! Nowe konkursy (z nagroda¬ 
mi!). o - 1 • • 

Szukajcie 

jesiennego 

BAZARU! 


0 Jednym z przedmiotów nauczania 
w nowootwartyrn Zespole Szkól Eko¬ 
log lc:zTiych w Jeleniej Górze jeet.. 
radiestezja, jako ie deki wodne mają 
podobrto poważny wpływ na zdrowie 
ludzi I zwierząt. Pomocą naukową 
w szkole bądą wiąc różdżki. Jelenio¬ 
górska Szkoła wzbudza duże zainte¬ 
resowanie. Podczas przyjąć 0 każde 
miejsca rywalizowało w niej 5 kan¬ 
dydatów z różnych stron kraju, 
gi W Polsce przebywała ostatnio 
6-osobowa misja LINICEP-U- Celem 
wizyty była obserwacja warunków Ży¬ 
cia dzieci w dokonujących sie zrnia- 
nacłi epołeczno-ekonomicznych. Mi¬ 
ej a odwiedziła wszystk I e pestkom u n i- 
styczne kraje w Europie środkowej, 
a jej obserwacje posłużą do opraco¬ 
wania raportu o życiu dzieci w tej 
cząści świata. Na j^odstawie raportu 
przygotowany zostanie plan pomocy 
dla najmłodszych. 

0 Do grona partii politycznych ist¬ 
niejących w naszym kraju dołączyła 
jeszcze jedna. Pierwsza w Polsce (a 
może i na świecie)' Partia Przyjaciół 
Roc k and Roi la powstała nief orm aln I o 
w maju br., ala już złożyła wniosek 
o oficjalne zarajeałrowanie. Celem 
nowej partii ma być propagowanie 



Za pomocą czaszki można 
wyśmiać swoich nieprzyja¬ 
ciół, wyładować niezadowo¬ 
lenie z polityków j rządzą¬ 
cych. 


rock and rolfa w dawnych formach, 
rozpowszechnianie kultury muzycz¬ 
nej oraz walka z piractwem muzycz¬ 
nym i patologią społeczną wśród mło¬ 
dzieży. 

0 Młodzi Szwedzi uczęszczający do 
szkół średnich rnogą uczyć się 129 
języków obcych. Według szwedzkie¬ 
go biura statystycznego największą 
popularnością cieszą się języki! an¬ 
gielski, niemiecki, francuski, a nastę¬ 
pnie fiński, hiszpański I arabski. 
W ostatnim czasie coraz więcej 
szwedzkich nastolatków chce się 
uczyć języka rosyjskiego. 

0 Czterech młodych Francuzów i je¬ 
den Wioch przejechali na wrotkach 
w czasie wakacji ponad 5000 kim. 
Trasa ich niecodziennej wędrówki 
prowadziła wybrzeżem Morza Śród¬ 
ziemnego. Poruszali się po drogach 
Francji, Włoch, Hiszpanii, Maroka 
i Tunezji. 


MEKSYKAŃSKIE 
ŚWłĘTO 
ZMARŁ YCH 

— sir. 12 




Bardzo Idbię ,, Laleczkę z saskiej 
porcelany" — mówi MAODA 
FRONCZEWSKA. Rozmowa z mło¬ 
dą piosenkarką — sir. 4 

Fot. LEOPOLD DZIKOWSKI 
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Jestem za rosyjskim 

Chcę się t>aclal uciyć języka rosyjs- 
kiegof Znam go już całkiem dobrze 
i lubię, a teraz w naszej szkole zesłał 
skasowany. Jest niemieckLi I angielski 
od podstaw. Bardzo dobrze, ale czy, 
jako drugiego, nie można załatwić ro¬ 
syjskiego? Gdy dorośniemy, na pewno 
się bardzo przyda. 

Roman 

Oc 2 ywiścj&f ł wfem, że cł^ętnycti do 
nauki fosyiskiego jest wietu. 


Co im przeszkadza? 
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Miesiąc lemu zaprzyjaźniłam się 
ź Arką i Dorotą. Chodzę z nJmi i jeszcze 
z innymi koleżankami ra długie space¬ 
ry. Mieszkają w domu sąsiadującym 
z moim. Lecz moje stare koleżanki 
z bloku przezywają nas^ śFedzą, nawet 
rzucają Kamieniami. To^ że Ich nie lu¬ 
bią, nie jest powodem do takiego za¬ 
chowań lal 

Justyna z Lublina 

Na pewnof t myśtą, źe wkrótce im to 
przejdzie, zajmą się «jKm^ innym. Aie 
że rzucają w kkas kamiierTi-smil? Fu/, 
drogie panie. r. 

Sama 

Klasa mnie odrzuca. Nie mogę się 
z nimi porozumięC, bo oni uważają, że 
jestem głupia. Czuję się samotna^ bo 
nikomu niepotrzebna. 

Gabrysia 

Prawie nie zdarza się taka sytuacja: 
ify człowieka akceptowało caże jego 
oioczenie. To samo dotyczy kiesy Nie 
luóią Ciebie—afe czy na pewno wszys¬ 
cy? Przypomnij sobie: czy przypadkiem 
nie rozmawiało Ci się Z kffPŚ całkiem 
fajnie ? t jeszcze jedno: na Twoim miejs¬ 
cu wca fe bym tak łatwo nie dała sobie 
wmówić, że jestem do niczego .. 

Chcą mieć pieskal 

w moim bloku, u sąsiadów, urodziły 
się szczeniaczki. Teraz mają już 2 mie¬ 
siące i są do wzięcia. Właściciele kilka 
z nich już oddali lub sprzedali. Ja też 
chcę lak i ego małego pieska. Jest ślicz¬ 
ny i zabawny, a Mama nie chce ml na to 
pozwolić. Nie wiem jak ją przekonać. 

Natalia 

^ywy piesek to nie pluszowy mii, 
którego, gdy troszkę się znudzi, od- 
sta Wia się na półkę. Mały piesek szybko 
urośnie i może stanie się mniej zabaw¬ 
ny. Za to do koóca swego żyda po¬ 
trzebuje od człowieka stałej opieki / mi¬ 
łości. Myśię, że Mama wie. że tego 
w Waszym domu zwierzątka terez nie 
znajdzie fmoże dłatega, że wszyscy na 
przykład mają wieie zajęć i wracają do 
domu póżnaj. A może nie wierzy, że Ty 
naprawdę zaopiekujesz się psem, że 
raczej chcesz się mm pobawić. Więc to 
jej muszę przyznać rację. 


i 
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,,Zaszumiało jej 
w głowie 

Siedzę w jednej ławce z Agatą. Der- 
dzo się lubimy i dobrze rezumremy. 
Mieszkamy blisko, więc i po lekcjach 
widujemy $lę stale. W tym roku Agata 
trochę mnie drażni. Od wakacji minęło 
już sporo czaSu, a ona wciąż chwali się, 
jak to z rodzicami zwiedzała Włochy. 
Opowiada o tym każdemu, choć Już nie 
chce się jej słuchać, Boję się trochę,« 
jak jej pawiem, żeby dała spokój^ obr&zi 
się. 

Jola 

Mozę się nie obrazi, ałe na pewno 
będzie jej przykro. Wycieczka do Włoch 
była dła niej przeżyciem — truefnę $ię 
temu dziwić. Oczywiście, może .i tak 
być, że Agata się przechwała. ałe ja 
byłabym skłonna uwierzyć, że dzieiisię 
z Wami wrażeniami z rtH/ivirę>fazę/ ży¬ 
ciowej przygody Jak przyhamować te 
męczące zwierzenia? Może po pierw¬ 
szym zdaniu o wrażeniach z Włoch 
przerywaj z uśmiechem pytaniem o co¬ 
dzienne, na przykład szkolne, sprawy? 
Kto wie, OToże to pomoże... 
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Uczniowie się cieszą, nauczyciele zaciskają 
zęby. 

” Musieiiśmy zrezygnować ze 145 godzin 
tygodniowolZ bólem serca podjęiiśmy decyzję 
o zmniejszeniu łiozby łekcji połskiego, rosyjs- 
kięga. biologii, środowiska, ptastyki, tachniki. 


Mniej lekcji, rezygriacją z kółek zainte* 
resowań, świetlic, obiadów, walące sfę 
ściany, brak podstawowych pomocy, 
a czaeeną nawet kredy — taką rzecziywiS' 
tość wielu z was zastato po powrocie do 
sokoły z tegorocznych wakacji. Trzeba 
cląó, bo Innej jormy oszczędzania 
w oświacie nie wymyśliło Ministerstwo 
Edukacji Narodowej, przedstawiając Iz w. 
program dostosowawczy. 


W obliczu powszechnego braku pienię¬ 
dzy odpowiedzialność za utrzymanie szko¬ 
ły przy życiu spadla w znacznym stopniu 
na nauczycieli, rodziców^ sponsorów, 
a także... na was, W wtelu szkołach, przy¬ 
tłoczonych ogromem braków I problemów, 
rozkłada się ręce, w wtelu Jednak szuka się 
sposobów zatatania finansowej dziury. Po¬ 
stanowiliśmy zobaczyć, jak sobie radzicie 
w kilka tygodni po rozpoczęciu roku szkol- 
nego^Dziennikarze „Świata Młodych" roz¬ 
jechali się po Polsce I tralitl do blisko 
dwudziestu szkól. Oto, co zobaczyli. 


kuttury fizycznej. Brak pieniędzy wymusił łik- 
widację wszystkich kół zainteresowań, dwóch 
zespołów muzycznych oraz czterdziestu go¬ 
dzin &K$. Co się słanie z młodzieżą, jaśłi nie 
będzie uprawiała sportu? —martwi się Maria 
Maszewska. dyrektor Szkoły Podstawowej nr 
5 w Ciechanowie, 

Dyrektor innej podstawówki (w Stęszewie k. 
Poznania) Leszek Bernaczyk, na początku ro¬ 
ku podczas zebrania rodziców wygłosi! ,,mo¬ 
wę nad grobem oświaty". Opracowany przez 
szkołę program cięć okazał się niewystar¬ 
czający — kuratorium zażądało dalszych 
i w sumie zlikwidowano ponad 150 godzin oraz 
wszystkie zajęcia pozalekcyjne. Nie ma też 
pieniędzy na zastępstwa. Nauczyciele zobo¬ 
wiązali się społecznie zastępować chore kole¬ 
żanki i kolegów. Nie wszędzie tak jest ^ w 
warszawskiej ipodstawówce przy ulicy Bema 
choroba pani to radość dla uczniów — nauczy¬ 
cielki nie ma komu zastąpić, dzieci nie przy¬ 
chodzą więc do szkoły. 

W Stęszewie i tysiącach Innych miejscowo¬ 
ści zastanawiają się: co dalej? He można 
obcinać i redukować? Dziś uczniowie cieszą 
się z większego luzu. Ale co będzie, gdy życie 
odpyta z nie zdobytych wiadomości? 

Gięcia lekcji mają zmniejszyć 


Z danych MEN wynika, że ok. 140 
lysięcy uczniów jest niedostosowanych 
społecznie I zagrożonych narkomanią, 
w poradniach zdrowia psychicznego le¬ 
czy się rocznie ok, 70 lysięcy nasldal- 
ków. Każdego roku ? tysiące uczniów 
podejmuje próby samobójcze. Dla co 
dziesiątego z nich kończą się one tragicz¬ 
nie. 


WIZYTACJA 

Z MINISTERSTWA 


todobudowywano kolejne skrzydło. Poza tym 
nie robiono jednak nie, a dziś znowu tlOCzno 
— na jednego ucznia przypada... metr kwad¬ 
ratowy korytarza. Ławki się rozpadają, z trzech 
krzeseł dałoby się rneże skleić jedno dobre, 
w bibliotece brakuje podstawowych lektur, w ku¬ 
chni większość garnków ma dziury. To rzeczy- 
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na nauczycielskie pensje- To jednak pozorny 
ratunek. W podwarszawskim Milanówku Szkoła 
Podstawowa Im. Piotra Skargi do września 
wykorzyslała €5 proc. pieniędzy przeznaczo¬ 
nych na wynagrodzenia w całym roku. Dyrekcja 
przewiduje, że pracownicy administracyjni bę¬ 
dą musieli pójść na urlopy bezpłatne lub przejść 
na utrzymanie komitetu rodzicielskiego. 

Jeszcze gorzej jest w sochaczewsklój jedyn¬ 
ce Im. Ludwika Waryńskiego. Pieniędzy po pro¬ 
stu niema Brakuje nawet na zalegle pensje.Od 
kwietnia bieżące rachunki płaci komitet rodzi¬ 
cielski. Nie ma czym zapłacić za prąd, lelelon, 
węgiel (wystarczyło go tylko na październik^ 
wielu szkołom grozi w zimie zamknięcie z powo¬ 
du braku opału). Nauczyciele są rozżaleni. Śred¬ 
nie pensje wynoszą milion, milion dwieście 
tysięcy. Zarabiają ó kilkaset tysięcy mniej niż 
w zeszłym roku W niektórych środowiskach 
mówi się O' strajku. Ale co to da? \ za Có karać 
dzieci, które i lak w efekcie zapłacą najwięcej za 
lo, CD się dzieje... 

Przed laty mieli tu dobrze — co 


D wójka maluchów zapamiętale macha 
na przejeżdżające samochody.' Za¬ 
trzymuje my się. Podwozimy Ich do 
szkoły. 

Grześ chodzi do czwartej klasy, jego siostra 
do zerówki. W szkołę jeśl dużo dzieci, uczą się 
więc na dwie zmiany, 

— Przecież kiedy wracasz do domu, jęst już 
szaro, a zimą będzie zupełnie ciemno! Nie tłoisz 
się? 

— Nie. ja j&stem przywykły... 

P rzy wykly" musi być ni e tylko G rześ chodzą¬ 
cy do szkoły podstawowej w Zbuczynie (woj. 
siedleckie), ałe i tysiące jego kolegów dojeż¬ 
dżających każdego dnia do szkół zbiorczych. 
Niektóre szkoty, jak na przykład Szkoła Pod¬ 
stawowa im. Komisji Edukacji Narodowej w Bia¬ 
łobrzegach {woj. radomskie), organizują dowo¬ 
żenie i dopłacają do biletów — dwie trzecie 
płacą uczniowie, resztę pokrywają władze gmi¬ 
ny. Nieźle ma też ponad połowa uczniów z Bob¬ 
rowic (woj. zielonogórskie) — na 235 aż 145 
dojeżdża — bowiem miejscowy sponsor obiecał 
pomoc w usprawnieniu szkolnego transportu. 
Ałe wiele szkół z braku środków musiało zawie¬ 
sić dopłaty do biletów PKS (np, w Slawigudzie, 
woj. óltzlyóskie), a także zrezygnować z wynaj¬ 
mowania specjąlnypK autobusów. Ltezniowie 
muszą więc jeździć za swoje lub liczyć ma 
własne nogi. 

Gdy już uda alę dotrzeć do szkoły — radość. 
Od nowego roku 
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z przeprowadzonych niedawno badah 
wynika, że coraz częściej młodzież skar¬ 
ży na samotność, twierdzi, że bywa 
w szkole rozdrażniona i zdenerwowana, 
17 proc. clilopc:ów i proc. dziewcząt 
w wieku 11-15 lat odczuwa zm^zenie 
i jest podenerwowanych już przed godzi¬ 
ną B.OO. Zaledwie co szósty chłopak i co 
czwarla dziewczyna lubią swoją szkołą. 
Jedna trzecia uczniów twierdzi zdecydo¬ 
wanie, że wcale za nią nie przepada. 


wielość ukoty podstawowej w Warcłe (woji. 
sieradzkie). Dyrektor Wojciech Wójcik twierdzi 
jednak, że nie rnożna sią załamywać. Trochą 
pieniędzy i własnej pracy dadzą rodzice, trochę 
szkoła zarobi sama, organizując dyskoteki czy 
wynajmując sałą na zajęcia karate, trochę nau¬ 
czyciele popracują społecznie. 

— Robimy, co możemy, JaA me lak, to irraciej, 
aie zawsze staramy się, by tyło wesoło. Musimy 
przetrwać, nie ma innego wyjścia — mówi. 

Podobnie myślą w Jeżewie (woj. bydgoskie). 
Czasy trudne, wszyscy oszczędzają, a oni budu¬ 
ją {społecznie!) nowy pawilon. Niedawno uru¬ 
chomiono nowe sanitariaty, które wcale nie 
kojarzą się z wiejską szkolą. Obiadów nie po¬ 
wstydziłaby się dobra restauracja — mięso, 
mleko, ziemniaki i warzywa dostarczają rodzi- 
ce-rolnicy. Wspólnie z klubem LZS chcą budo¬ 
wać stadion. PrzOz Cały rok tOCzą Się piłkarskie 
rozgrywki ligi szkolnej. Transport zapewnia 
bezpłalme SKR. Dyrektor Zbigniew Dombrowski 
podkreśla, że najważniejsze jest zaangażowa¬ 
nie całego środowiska. 

W Osiecznej (woj. gdańskie) pieniędzy, jak 
wszędzie b: i^kuje, ale pomagają sponsorzy. 
Ksiądz p'r ż ambony apeluje o pomoc 


dla szkoły. Sam kupił ostatnio sztućce i naczynia 
do stołówki. Na przekór kłopotom prowadzone 
są zajęcia pozalekcyjne, a we współpracy z Oś¬ 
rodkiem Kutlury, Gminną Spółdzielnią i prywat¬ 
nymi sponsorami (piekarz, kioskarz, sklepikarz) 
zorganizowano „Konkurs piosenki dziecięcej". 
Być może za rok rozrośnie się on do regional¬ 
nego tesli wsi u. 

Wobec braku pieniędzy państwowych 


CIĘŻAR 
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spada głównie na rodziców. Plącą cni od 50 
do 500 tysięcy rocznie na Komitet Rodzicieiski, 
tinansują zajęcia pozalekcyjne (języki, lańce. 
gimnastyka, zajęcia wyrównawcze i inne), zno¬ 
szą pomoce, pomagają przy remontach,. Są to 
Jednak działania doraźne, wymuszone przez 
sytuacje, a nie wynikające Z jakiegoś przyjętego 
przez władze systemu, choćby opartego na 
ulgach podatkowych dla tych, którzy w szkolę 
inwestują. 

O Szkolę Coraz częściej dbać muszą także 
uczniowie. Samorządy szkolne gdzie się de 
Szukają pieniędzy. Uczniowie zprerają butelki 
(Tuchola), zrywają aronię i kukurydzę (Stę¬ 
szew), sprzedają własne gazetki i wydawnictwa 
szkolne (Milanówek), organizują dyskoteki i pro¬ 
jekcje wideo (Sochaczew). Zaradność ta jest 
zresztą oceniana rozmaicie. Niektórzy nauczy¬ 
ciele i rodzice uważają, że uczy tO cwaniactwa, 
a dzieci powinny myśJeć tylko o nauce szkolnej. 
Wyraźnie widać to tam, gdzie rodziców stać, by 
wesprzeć materialnie oświatę (np. w Białobrze¬ 
gach). 

W bogatszych regionach szkoły mogą doro¬ 
bić, wynajmując na różne imprezy sale. mogą 
też pozyskać sponsorów — nieźle prosperujące 


firmy i prywatnych przedsiębiorców (my ze¬ 
tknęliśmy się zdwoma multimiUorterami; w Bob¬ 
rowicach pan Morawski, właściciel klubu spor¬ 
towego — mistrza Polski w żużlu — funduje 
nagrody dla dzieci i sporo sprzętu, a w Tucholi 
pan Rzeżniczak opłaca wycieczki i wyjazdy na 
basen do Świec i a). 

Co jednak mają robić rodzice, którzy r^ie 
wiedzą, jak pokryć podstawowe potrzeby włas¬ 
nych domów? Na przykład w Siedleckiem miejs¬ 
cowe przedsiębiorstwa lędwie dyszą Rolnicy 
mają ogromne problemy ze zbyciem swoich 
produklów. 

Sponsorzy mogą sią znałetć w atrakcyj- 
niejszych oAoł/cacó—stwierdza z żalem Jolan¬ 
ta Szcząchor, wicedyrektorka szkoły w Zbuczy¬ 
nie. — A my? Jakie prze<fsiębiorstwo będzie 
ćłfCiało na przykład zorgarjizowaC u nas kotonie, 
skoro brak tu tasów, jeziora, nie ma wodo- 
ciągów... 

Konkluzja jest smutna; wilczy kapitalizm uwy¬ 
pukla różnice, rośnie przepaść między regiona¬ 
mi biednymi a bogatszymi, między dziećmi 
miejskimi a wiejskimi,.. Trzeba robić wszystko, 
by łych różnic nie pogłębiać. 

Każdy może działać na własną miarę — ro~ 
dzice i nauczyciele organizując co się da, 
uczniowie — szanując to có jest- 

W Stawigudzie mają świadomość, że uczą się 
dla siebie i pracują dla siebie. 

— To co mamy, musi starczyć na długo 
— mówi tamtejszy dyrektor. — IVfeiyDfFło, że 
w tej szkofe nie b^ziejuż żadnego remontu do 
końca tysiąętacia. 

Zdaje się, że to celna uwaga: w t e J (polskiej) 
szkolenie będzie remontu do końca tysiąclecia. 
Ale Wy musicie do tej szkoły chodzić. Trzeba 
przetrwać. Nie łamcie się — to tyJko dziewięć 
lal. Za to w dorosłe życie wejdziecie w blasku 
rakiet! sztucznych ogni witających nowy, wspa¬ 
niały świat... 

Zespół fpŚwfaLi Mtod^cłi*'' 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
i MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


★ ★ ★ 

Państwo pneatało tinańsować szkoły. 
Ledwo, ledwo storcza pleniędźy ńa itioono 
okrojone nauczyoloJsklo płace. Wszelkie 
Inno potrzeby władze kaifii załatwiać „wo 
własnym zakresie". Jest lo nfezamlorzony 
krok w kierunku całkowitej prywatyzacji 
powszechnej oświaty. Niezamierzony, bo 
obowiązuje ciągle Konstytucja gwarantu¬ 
jąca dostęp do bezpłatnej edukacji, Ist¬ 
nieje tzw, obowiązek szkolny^ czyli przy¬ 
mus chodzenia do szkoły. Realrty cJęiar 
utrzymania szkoły spada jednak na rodzi¬ 
ców, wtadze samorządowe, dyrektorów, 
nauczycieli, wreszcie uczniów. 

I może tak powinno być< Może rodzice 
powinni ponosić część szkolnych wydat¬ 
ków, w zamian czując się w prawie do 
oceny sposobu I efektów nauczania Ich 
dzieci. Może plącąc za szkolę będą bar¬ 
dziej przejmowali się JeJ sprawami I pil¬ 
nowali, by dzieci rzeczywiście uczyły się, 
a nte tylko chodziły na lekcje. 

Jednak rozwiązanie takie musi wyriiłkać 
z przemyślanego systemu, a nie z przypa¬ 
dku ł ogólnie trudnej sytuacJII Jeśli rodzice 
mają płacić za edukację ło powinno się 
Ich zwolnić z części podatków. Utrzymywa¬ 
nie ebecnei sytuacji grozi upadkiem całe¬ 
go systemu oświaty, a to żadnemu narodo¬ 
wi posiadającemu choć resztki instynktu 
samozachowawczego nie może być oboję¬ 
tne. ^ 
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Zastajemy Magdę w Jej małym, lecz miłym 
pokoiku, podczas odrabiania lekcji. Właśnie ma 
napisać wypracowanie na temat form walki, 
Jakie stosowali bohaterowie książki „Kamienie 
na szaniec”. To bardzo poważne zadanie, a po¬ 
nieważ jest Już prawie wykonane, przecbodzi- 
my do pytań, które napłynęły do „Świata Mło¬ 
dych'’ oraz do Magdy osobiicle. 


Najwięcej pytań fest od dziewcząt i chłopców, 
którzy chcą śpiewać ł zwracają się do Magdy 
Jak do,., gwiazdyl 



— mówi 

MAGDA 

FRONCZEWSKA 



Laleczka z saskiej porcelany 
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— czy czujs^z fl^ gwl«z^ 
dą? 

— Nie jestem iedną gwiazdy. 
Gwiazda ma w szafie biate fulTai 
a w garażu złolą Mazdę, koncertowe 
trasy f sztab menedierdw i producen¬ 
tów, Ja mann w azafra dres \ dżinsy, 
w których najbardziej łubie chudzió 
i wydeptane ścieżkę do azkoty — lo 
moja trasa koncentowal 

— Ate masz przeciął wfasnę dużę 
ptyte, wkrótce zaś będziesz misia 
pierwszą w tyciu płytę kompaktową! 

— i bardzo się z tego cieszę^ ale to 
dla mnie tylko zabawa! A najbardziej 
ml jest miło,, że moje piosenki się 
podobaj ą, że kolęd zy [ kolaże nkl z ca- 
tej Polski piszą ml, że .Jego da się 

' słuchać'', że nie są na nie obojętni, że 
wzruszają się przy Jednych, e przy 
drugich zwyczajnie laóczą i bawią 
się. 

— A co odpowiadasz tym Twoim: 
rówieśnikom, którzy kochają muzykę 
r marzą o tym, żeby SpłewaóT 

— Odpowiadam, żeby śpiewalll 
Wszędzie: w szkole, na prywatkach, 
rajdach I w domach kultury, i starali 
się brać udzlat w konkursach l fes¬ 
tiwalach piosenki. 

— Co to znaczy według Ciebie 
umfeć śpiewać? 

— Może nie umiem lego tak doktad- 
nie powiedzieć, a1e od razu muszę 
zaznaczyć, Że śpiewać lo nie znaczy 
..wyć" Czy też „wydzierać się" aż 
pękają bębenki! Najważniejsze to 
umieć czysto powtórzyć melodię tak, 
by uzyskać ładną barwę gtesu. No 
i druga rzecz, której nauczyłam się 
dopiero w studiu nagrań — trzeba 
śpiewać rytmicznie, czyli mieścić 
się w rytmie muzyki. Oczywiście, dob¬ 
rze Jest, gdy tekst piosenki opowiada 
się „po swojemu'^ czyli nadaje się 
wtasną intorprelację. Sama wiem, że 
lo bardzo trudna. 

— A gdzie się nsuczylaś tak fantas- 
lycznłe tartczyć? 

— Nie uczyłam aię, zwyczajn I e p ró- 
bowałam w domu i tak ml jakoś wy¬ 
szło. Dużo oglądam piosenek w tele¬ 
wizji, staram się podpatrzeć niektóre 
układy, ale... najważniejsze to same¬ 
mu próbować. Myślę, że gdyby wlelę 
dziewczyn i chtopsków popracowało 


przed lustrem, to wszyslkieh by za¬ 
dziwi Li! 

— A niektórzy mówię, że wszystko 
Cl zalatwN tata... 

— Tata nic nie chce wiedzieć o tym 
cafym śpiewaniu i ciągle powtarza, że 
najważniejsze są lekcje. Lekcje od¬ 
robione? Można się bawić w śpiewa¬ 
nie! 

To wszystko się zaczęło, kiedy ra¬ 
zem z moją siostrą Kasią poznałyśmy 
Majkę Jażowską I potem Pana Jacka. 
Tak się polubiliśmy i tak doskonale 
się bawiliśmy razem, że zaczęłyśmy 
razem z Kasią śpiewać Majce chórku 
Zawsze byto w studiach nagrań tak 
wesoło, Majaczka S Pan Jacek „wy¬ 
głupiali się" z namf, że naprawdę to 
była świetna zabawa. Kiedy powstał 
pomysł, bym nagrała sama dużą pły¬ 
tę, to przecież miałam już za sobą 
cztery lata „terminowania" u Majki. 
Trochę się bałam, czy dam radę, ale 
wszyscy dodawali mi otuchy, zwłasz¬ 
cza zaś pan Rafał Paczkowski, który 
byt realizatorem dźwięku I siedział za 
wielkim stołem mikserskim. — No, 
Magd a, jest niebiańsko, ale powtórzy¬ 
my to jeszcze raz, będzie jeszcze 
lepiej! — mówił I nagrywaliśmy po¬ 
szczególne głosy. 

— Która piosenki z własnej płyty 
lubisz łujbsrdzlelT 

—^ Bardzo lubię .,Wow. wow" i,.La¬ 
leczkę z saskiej porcelany '! Z piose¬ 
nek jeszcze nie znanych lubię „Jes¬ 
tem magikiem", natomiast, ponieważ 
jcocham konie, jest ml szczególnie 
bliska piosenka ,,Konie na niebo- 
sktonle". 

— Z czyim zdanfam na|faardziej się 
llczysz, jeśli chodzi o Twoje występy 
sceniczne? 

— Moim najbliższym doradcą i do¬ 
mowym krytykiem jest mama. Często 
razem planujemy, w co mam się 
ubrać, częsio mama szyje coś z „ni¬ 
czego", po prostu mama jest nieza¬ 
stąpiona! 

— Zostawmy plosenkU Żfa Jakim 
Almie ostatnio byłaś? 

— Widziałam francuski film „Cyre¬ 
no de Gergerac". Bardzo ml się podo¬ 
bał. 


^ Co ostatnio czytałeś? 

— RrzaczytaJam dwie książki Joan¬ 
ny Chmielewskiej — „Zwyczajne Ży¬ 
cie" i „Większy kawałek świata" 
— o nastolatkach. 

—^ Który z teledysków podoba Ci się 
obecnie najbardziej? 

— Ostatni teledysk Pauli Abdul, 
który puszczany jest na MTV! Nie 
znam tytułu piosenki, ale jest tam 
scena pod wodospadem... 

— Czy zgodzisz się na zakoiWzenle 
naszego spotkania zabawić się w ro¬ 
dzaj testu psyohologlożnego, to zną- 
czy dokońozyć, ałe natychmiast, bez 
zastanawiania, 20 zdań? 

— Chętnie, lubię wszelkie zabawy. 
— Zatem dziękuję za rozmowę 
I włączam magnelofon.., 

w 

„SM" zaczyna... 
Magda kończy . 

1 . Góybym była chłopcem, to... biła¬ 
bym się w obronie słabszych. 

2. Gdybym miała pieniądze, to.,, 
wysłałabym je biednym dzieciom dc 
Afryki, 

3. Mam w domu... pieska I kota. 

4. Boję się... duchów, 
ó. Nie lubię... szpinaku. 

&. Czekam na.,, wakacje. 

7.2al mi, że.,, nasz pan od matema¬ 
tyki odszedł ze szkoły, 
a. Mama Jest... kochana. 

9. Przyjaźń Jest dla minie.,, ważna. 
10- Moda jest mi... obojętna 
t1. Cenię w ludziach... uczciwość. 

12. Moją wadą Jest... łakomstwo, 

13. Gdybym mogła, zmieniłabym 
w moim kraju... brud w czystość. 

14. Nie cierpię w ludziach... ordynar¬ 
ności. 

tó- Najważniejsze rzeczy nu swIecie 
to dla mnie,., moja rodzina i miłość. 
16, Wstydzę się, gdy... Się rumienię. 
1?, Kiedy będę duża, będę miała.,, 
dwoje dzieci. 

16 Najczęściej wspominam dzień,,, 
w którym dostałyśmy z siostrą na 
gwiazdkę psa Dezę. 

19. Muzyka jest dla mnie.,, zabawą, 
2Q. Marzę o,., nie powiem! 

Rozmawiał T.O. 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Odkąd pąmiętf ząwtzd itatk 
Nm toMłątęm ołtok /ustot, 
ik bffiycti bfil0$kąch wychytonk 
W powiotrzy mtetłonk oóźkk. 
Nudztła tfę wśród b/batotów. 

Kurz wy/ąpufa w tuknfę zfotą 
t tyiko z dofu parzkł dywan 
Czsaam /ay puzzczaf parzkia oko- 
Lataczka z mamkia/ porcafafty 
Twarz miała biadą }ak pargamln, 
Hia miata Taty anf Mamy 
t nła taakniia ani, ani„. 

Jai aicatrą była rtumna waza, 

A bratam zabytkowy lichtarz. 
Łałaczka z zaakiaf porcaianyf 
Maiańka, śifezna pozytywka^ 

Ai dnia pawnago na komodzfa 
Frzmśiiczny ktiąią nagła atanął. 
Kapainwz mtat w tatlygłat dłoni 
f pigkny ttśmiach z porcałmny. 


A w jłfejF zabiło mała tarca. 

Co nia jmat taką pmatą aprawą, 
i śniła, źa dta nłago tańczy, 

A on ukraiRLiam ó//e brawo, 
łałaczka z aatkłaj porcałany 
Twarz miała bładą jak pargamin. 
Nła miała Taty ani Mamy 
ł nła tęśknfta anł, anł... 

Jaj kioatrą była dumna waza, 

A bratam zabytkowy łłcbfarz. 
Łałaczka z aaakiaj porcafanyr 
Małatika, śłłczną pozytywka. 
Lacz jakźa krucha bywa tzczęścio 
w niatrwałym śwłacia z porcałany. 
Ztośłiwy wiatr załtzatnął okno 
i kaiątę rozbił aią na aman. 
t znc wu atoi obok iuaira 
Na ioatatco caHriam sama. 
t tytko jadna mała kropta 
SpłyFtąia w dół po porcełanfa. 
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Mo±M ’ lu rfłbić WBzysIfco: grać 
w ping-pofiga, ryiować, bawić I odrabiać 
lakcIOp a nawal przygotowywać przedsla- 
wlania. A wszyilfco zgodnie z włainq woli| 
I zainiaraaoWaniami^ 

— Dostatiśmy zaproszenis od pani /tiarowni- 
ćzki świBUtcy^ żaby^my przyszli i zapoznali się 
z ¥fyGbowawcafni i kotogaini — odpowiada Sta¬ 
wek oa pylari[ep5k^d się tu wj£iqlL Otaczające nas 
mtodsze dziewczynki i chłopcy zgodnie przytaku- 


Waumie w „Gniaidzie'', oprócz pracujących tu 
na dwóch etatach osób^ pojawia srą codziannia 
kilkoro opiekunów, żaby pomóc. Niawaine są 
ataty i plantądze. Ważne; że od 15.00 do 10.00 
wszystkie mające mniej i wiącej problemów dzie¬ 
ciaki znalazły tu Jak najwiącej ciepła, serdecz¬ 
nych ludzi. 

— Oplaramy sta na odrucóacA ludzkiego serca 

— zapewnia pani Krystyna Raczkiewicz. kiero¬ 
wniczka. — Mamy mnóstwo prawdzi¥/ycb przyja- 
ddt, na różne sposoby starających sią stworzyć 
tym dzieciom choćby namiastkę domu, którego 
wiała z nieb nia ma. Jedni pojawiają się w świet¬ 
licy jako opiekunowie, inni oferują nam za darmo 
żywność (m.io sklap „Duraoz** — f^tet, „Kaba¬ 
nos" — wędliny, „Kopiec" — owoce, pomidory^ 
słodycze}. 

Podczas lata zapewniono należącym do,,Gnia¬ 
zda" kolonie i wyjazdy indywidualna, w najbliż¬ 
szym czasie pojawia glą w iżwietMcowych pomie¬ 
szczeniach plastycy i kukielkarze. 

A Czym jest „Gniazdo" według wrychowawców? 

—Dzieci przychodzą tu, żeby poczuć, że kłoś je 
iubi, chce poznać ich probiemy^ opiekują sie nimi. 
Jednym stowem — żeby poczud się dobrze. 
„Gniazdo" to miejsce, gdzie można się schronić. 
' Dobrze, ża przynajmniej na warszawskim Żoli¬ 
borzu, dzięki Stowarzyszeniu Pomocy Dzieciom, 
istnieje kilka takich „Gniazd". Szkoda, ża tylko 
tam, Ale Jećli gdziekolwiek w naszym kraju znajdą 
się ludżie I przygotują lokal, mogą być pawni^ ża 
na przykład pani Krysia posłuży im pomocą. 
Pierwsi chętni już się do niej zgłosili. Z Nidzicy. 

— 6yii tu u nas, pracowali z dziećmi I teraz 
zaczynają u siebie... 

WJfllkl blękltnoblały zając, przyglądający się ze 
swego miejsca na ćcianie życiu świetlicy, może 
być chyba zadowolony. Od chwili^ kiady się tu 
znalazł — a Jasi prezentem od burmistrza Gminy 
Żoliborz na obvaroie „Gniazda nr i swoistą 
„przepustką'" do niego w każdej ponoć potrzebie 

— widział niejeden odruch serca. 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


A gdy pojawili się na Kasprowicza, zastali tu 
przeróżna gry i układanki, zabawki, nade wszyst¬ 
ko zaś ucieszył ich stół do ping-ponga Cała grupa 
gra właśnie w „wariata" — kto pierwszy nie 
odbije prawidłowo piłeczki, odpada. W drugim 
pokoju w kąciku siedzą sobie trzy dziewczynki+ 
Jedna gra na łlecie, druga śpiewa niegłośno,. 
czesząc jednocześnie lalkę. Inna trójka, wygodnie 
rozłożona na materacach, gra w karty. Pani Oorp- 
1e z panem Markiem szykują napój i kanapki na 
podwieczorek. Kręci się koło nich kilkoro dzieci, 
może najbardziej głodnych, a może po prostu 
skorych do pomocy. 

Wreszcie wszyscy przerywają swe zajęcia 
— nawet Arak zostawia ulubione puzzle z widocz¬ 
kiem — by zasiąść przy stole. Zanim to nastąpi, 
pada pytanie: Kto się dzisiaj pomodli? I już 
w chwilę polem Marlena mówi cicho: Pobłogo¬ 
sław Panie ten posiłek... Może to modlitwa spra¬ 
wia, że przy stole podczas podwieczorku panuje 
niezwykły spokój i kultura. Starsi i młodsi pod¬ 
suwają sobie talerze, częstują się. 

Ta wzajemna życzliwość jest charakterystycz¬ 
na dla małej społeczności jednego zżollborskich 
„Gniazd", nazywanych przez dzieci świetlicą. Nia 
nazwa tu ważna — choć przyznacie, że „Gnłaz- 
do’^ ładnie brzmi ale fakt, że to, co określa, jest 
dla Sławka. Marleny, Arka i Pawełka, Kasi, Izy, 
Mariusza. Violetty I Rafała miejscem, w którym 
wszystko można robić — można grać 
w ping-ponga. rysować, bawić się ł odrabiać 


lekcje, a nawet przygoto¥rywać przedstawienia 
bajek — ze scenariuszem ł strojami własnego 
pomysłu. A wszystko zgodnie z własną wolą 
i zaintereBOwantaml. Bo nic tu nie jest obowiąz¬ 
kowe I I dlatego.,, sprawia jeszcze więkazą przyje¬ 
mność. 

Równie wielką przyjemność sprawia ta szale¬ 
nie sensowna robota w „Gnieźdźte" na przykład 
pani Dorocie. A to z tego prostego powodu, że 
dzieci są tutaj autentyczne, niczego nie udają, nie 
podlizują się, bo przecież wiedzą, że ani piątki za 
swoje zachowanie nie dostaną, ani nie będą 
inaczej traktowane. 

Tak uczciwie przestrzegają regulaminu, że,., 
zabawki są wspólne. Mają leż i swoje obowiązki. 
Ot, choćby Sławek pełni funkcję kogoś w rodzaju 
magazyniera, odpowiadającego za zabawki właś¬ 
nie l za gryt Iza ma na głowie biblioteką... Ale 
naj waż n I ejszy ze wszystkiego jest dla nich fakt, że 
znaleźli tu kolegów, ba, przyjaciół. Również 
i wśród wychowawców- 

Do pani Krysi Idzie się jak do mamy. Na widok 
pani Joli, która akurat pojawia się w'drzwiach 
świellicy, wola się: O, przyszła naftza pani Jołaf 
Ona jest bardzo, bardzo miłal Lubi się również 
i panią Dorotę, i pana Marka 
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NHedzilele., godzina 10.00. Przód szarym^ 
podniazczonym domem zbiera grupa ludzi. 
Stoją w kręgu. Każdy nowoprzybyły wita się 
słowami pokoju. Ludzie ci należą bowiem do 
Kościoła Chrześcijan Wiary Ewangelicznej, 
zaś ten szary dom Jasi ich domorri modli lwy. 
Sami 90 wyremontował! i utrzymują. Kiedyś 
spotykali się w prywatnych mieszkaniach, lo^ 
raz cioszą się ze stałego rniejsca modlitwy. 

Słychać rozmowy, którym towarzyszą wybu¬ 
chy śmiechu. Widać, żo ci ludzie dobrze się 
znają i są sobie bliscy. Zgromadzili się tutaj, 
aby razem wysławiać Boga, dzielić się radoś¬ 
cią z Jego Obecności w ich życiu. 

Kilka minut później wchodzę wraz z innymi 
(dom jest otwarty dla każdegoj^ do środka. 
Jakże tu inaczej niż w naszych kościołach: 
białe ściany, krzesła, ambona. Jedynym zna¬ 
kiem -— świadczącym o tym, że odbędzie się 
nabożeiisłwo — jest duży drewniany krzyż. 

Spotkanie modlitewne rozpoczyna się pieś¬ 
niami mówiącymi o pięknie każdego dnia 
i potrzebie oddania się Bogu. 1 kiedy wraz 
z Innymi śpiewam o łym, że dzisiaj jest dzieh, 
który dał nam Pan, radujmy się I weselmy sJę 
Nim, czuję, ±e dzisiaj rzeczywiście jest taki 
dzieó i jestem szczęśliwa, że znalazłam się 
w gronie tych ludzi. 

Ale olo pieśó milknie, jeden z braci ma 
posługę słowem (coś w rodzaju naszego kaza¬ 
nia). W przerwach między kolejnymi pleśniami 
pastor wzywa wszystkich do wspólnej modlit¬ 
wy. Każdy wypowiada wtedy własne podzięko¬ 
wania i prośby. 

Ostatnie słowa milkną, blisko dwugodzinne 
spotkanie dobiega końca. Teraz następują 
długie serdeczne rozmowy. Wszyscy tutaj się 
znają (zbór liczy około 30 ośób), są jakby jednią 
wielką rodziną, zajmują się problemami In- 
nych i wspólnie starają się je rozwiązywać. 

Rozmawiam chwilię z pastorem, poznaję 
kolejnych ludzi i wychodzę żegnana serdecz¬ 
nymi zaproszeniami na przyszłość, 

Do domu idę nieco oszołomiona, zastana- 
wiając się, co takiego wyjąlkowegojesl w lym 
zborze, co odróżnia go od naszego kościoła. 
Dochodzę do wniosku. Że to nie wyjątkowość 
treści tam przekazywanych, ale zapal i spon¬ 
taniczność ludzi, którzy pragną wypełniać Sło¬ 
wo Boże w swoim życiu. Tarn czuje się, że 
Chrystus żyje — oni wierzą w to I starają się 
być coraz lepsi, by przygotować się dobrze na 
przyjście Pana. Naszego Pana, Dobrze byłoby, 
gdybyśmy i my o tym pamiętali... 

Bla 



Straszny z niego maruda, a w ogóle to nie da 
się go słuchać, chłopak do niczego i tyle^—^ tak 
pokrótce można było przedstawić mego kole¬ 
gę z klasy. Nic dziwnego, że niemal przez 
wszystkich odrzucany, czul się wśród nas 
nieswojo- Wszyscy to widzieli i... nie znalazł 
się nikt, kto mógłby go zrozumieć, wysłgchaó, 
pomóc... 

Było tak do czasu, kiedy wybraliśmy się 
z klasą na wspólną długą wycieczkę w góry. 
Po przybyciu rta wyzrtaczone miejsce zapalili¬ 
śmy ognisko. Na początku atmosfera była 
trochę smętna — po prostu nudno. Klika osób 
wpatrzonych w płomyczki, inni przeglądający 
prawie już puste plecaki w nadziei, że coś się 
w nich ostało, a jeszcze inni gadający na... 
niezbyt przyzwoite tematy. 

Tę beznadzieję przerwa! nagle ów „cichy'' 
kolega. Zaproponował, abyśmy zagrali 
w szczerość I żeby każde pytanie było 
dozwolone. Ten pomysł wszystkim się spodo¬ 
bał, bowiem przy te] grze można się dowie¬ 
dzieć wielu ciekawych, nowych rzeczy. 




Koty... Są niemal wszędzie, choć często 
niedostrzegalna. Cicho, bezszelestnie przesu¬ 
wają się między murami^ znikają w ciemnych, 
starych bramach. Śpią na sklepowych wy¬ 
stawach i parapetach, leniwie odpoczywając 
po nocnej walce z myszami. 

Nieraz cale ich klany okupują piwrtice blo¬ 
ków. Starsze panie przynoszą im ciepłe mle¬ 
ko, podrzucają ryby. Kiedy indziej dozorcy 
i niezadgwoJęni lokalorzy przeganiają je 
z wrzaskiem, O Ich obecności świadczy nieraz 
jedynie blask fosforyzujących oczu. Rrowadzą 
tajemnicze nocnę życie, pełne odgłosów 
walki, śpiewnych serenad. 

Ale są także inne koty. Można powiedzieć,., 
elilarnef 

Międzynarodowa Wystawa Kotów w Szcze¬ 
cinie przyciąga z roku na rok coraz więcej 
ludzi. Trwa trzecia. 

Na dużej sali sportowej rzędy klatek i tłum 
zwiedzających. Nad Maikami karteczki z 
nazwami ras I Imionami, numerki, takie same 
jak na szyjach zwierzaków. 

Koty są naprawdę niesamowite. Aż do nie¬ 
możliwości puchate, wyczesane. zadbane, 
c wszystkich rmożllwych odcieniach pięknegc 
futra. Klatki także są wymyślne I niezwykłe: 
różowiutkle poduszeczki. zgrabne spodeczki, 
budki do spania, mnóstwo zabawek, grzecho¬ 
tek, wleszadełek, a także... medali I odzna¬ 
czeń. Na ścianie jednej z klatek... miniaturewy 
obraz, przedstawiający kota śpiącego z lalką. 

— Przeurocze stworzenia, najlepsi przyja- 
cl elerekla mują właśc i c i ele- wystawcy. Bo 
są tu tęż koty dę kupienial Największy tłok 
panuje przy tych klatkach, gdzie na nowych 
właścicieli czekają małe, zabawne, nieświa¬ 
dome niczego kocięta. Ceny? Niebagatelne. 
Od 800 tysięcy do 3 milionów zta 1 ych!l!l 

Tłum ludzi ustawia się w długiej kolejcen 
przechodzi przed pierwszą, dziesiątą, dwu- 
dzieslą klatką. Dzieci patrzą błagalnie na 


rodziców: — Mamo! Kup mi kotka! — Kotka'?l 
Masz już chomika i kanarki! Po co ci jeszcze 
kot do tej całej menażerii?! Starsi leż jednak 
wpadają w słodki zachwyt i przez kraty klatek 
starają się zrobić stworzeniom Interesujące 
zdjęcia. 

A co na to koty? Demonstrują zupełną oboję¬ 
tność lub też skrajne zmęczenie. Większość, 
ogromna większość z nich, śpi odwrócona 
tyłem do zwiedzających, mimo że wystawcy 
i dzieciaki starają się jakoś pobudzić dc życia 
wyczerpane zwierzaki, przesuwając po prę¬ 
tach klatek różnymi przedmiotami. A ja od¬ 
noszę wrażenie, że kotom jest wszystko jed¬ 
no... Nieustanny hałas, mnóstwo rąk wyciąga¬ 
jących się, aby choć raz przejechać palcami 
po pięknym futerku, głośne okrzyki zachwytu,., 
A to przecież już drugi dzień wystawyl 

— Specjalna atrakcja — zapewnia jeden 
z właścicieli — ten kot, proszę państwa, ma 
oczy w różnych kolorach! 

Przy wejściu oferowane są różne „kocie " 
lewary: witaminy, odżywki, obroże, specjalny 
piasek, zabawki, szczotki, (^Iłkl, budki do spa¬ 
nia, sztuczne myszy... Wszystko dla kotów! Ale 
czy naprawdę dla nich? Czy może raczej dla 
starających się dogodzić swoim pupilom właś¬ 
cicieli? 

Czarna dwuletnia kotka Alicja jest całkiem 
podobna do swojej pani, również czarnowło¬ 
sej, eleganckiej. 0 Alicji dowiaduję się wielu 
rzeczy: ie jest kotem niezwykłym, że przywyk¬ 
ła ze swą właścicielką... rozmawiać. W miesz¬ 
kaniu w bloku sprawuje się Idealnie — jest 
cicha i czysta. Poza tym stanowi swego rodza¬ 
ju genialny budzik — w dni powszednie budzi 
swoim miauczeniem panią, w niedzieleI świę¬ 
ta wraz z całą rodziną śpi długo, nie za¬ 
kłócając spokoju. A przy tym Jaka z niej 
przyjaciółka! 

A ja sobie myślę: niech kot zoslanie kotem 
— ozarująco prowokującym, mruczącym z za¬ 
dowolenia i rozciągającym się rozkosznie 
w plamach słońca— a nie pożywką dla tłumu 
oglądających, materiałem do oceniania przez 
sędziów, towarem wystawowym, zabawką... 


Całą zabawę poprowadzi! właśnie Zenek, 
urozmaicając ją nie znanymi nam do lej pory 
piosenkemi, skeczarni, kawałami. Ciemno |uż 
było^ ale dawało się zauważyć niezmiernie 
zdziwione miny kolegów. Ja też byłam wprost 
oszołomiona taką postawą Zenka. Po godzinie 
w kręgu powiedzieliśmy sobie najbardziej 
szczere jak do lej pory „dobranoc” I rozeszliś¬ 
my się. 

. Pługe nie mogłam zasnąć. Myślałam o Ze- 
nkg, o Całym dniu. Było mi smutno^ że dopiero 
po siedmiu latach wspólnego przebywania tak 
blis^ko siebie poznałam dokładniej naszego 
kolegę, I nauczyłam się jednej, bardzo ważnej 
rzeczy: już nigdy nie będę pochopnie oceniać 
innych, ponieważ teraz wiem, jak można przez 
tc skrzywdzić bardzo wartościowych ludzilt! 

Elżbieta 



Będąc latem na wczasach poznałam dwie 
dziewczynki, ośmiu- i szoścloletmą. Były bar¬ 
dzo rozmowne i sympatyczne, a jednak nie¬ 
którzy ludzie patrzyli na nic jak na UFO lylko 
dlatego że.,, były Mulatkami. 

Mimo że bardzo debrze mówią po polsku 

— razem z mamą mieszkają w naszym kraju 

— na razie jeszcze chyba nic rozumieją tego 
głupiego.stosunku do nich, ale co będzie 
później, gdy dorosną? 


Czy znajdzie się Polak■dżcntcImiDn, który 
będzie chciał ożenić się z dziewczyną o czai- 
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Pewnego popołudnia będąc przejazdem 
w Warszawie przechodziłam wraz z młodszym 
bratem, Mariuszem, ulicą Mokolowską. 

— Spójrz, tu jest redakcja „Świata Mło¬ 
dych'" — powiedział Mariusz przy numerze 24. 

— Rzeczywiście — odparłam, patrząc na 
tabliczkę z napisem i rysunkiem Kleksa. 
— A może lam pójdziemy? 

Ponieważ zgodził się z entuzjazmem, udali¬ 
śmy'się na trzecie piętro i już po chwili 
znaleźliśmy się w przytulnym korytarzu, po 
obu stronach którego mieściły się drzwi. Po¬ 
czułam się trochę nieswojo, nie mogłam się 
zdecydować, czy poprosić kogoś o pokazanie 
nam, jak powstaje gazeta, ozy też nie zabierać 
czasu i... po prostu wyjść. W końcu wybrałam 
to pierwsze. Spotkana na korytarzu pani, któ¬ 
rej przedstawiłiśmy się jako czytelrjlcy „Swia- 
(a Młodych”, zaprowadziła nas do redaktora 
piszącego artykuły o przygodzie. Dbejrżeliś¬ 
my wraz z nim pomieszczenia redakcji, wszys¬ 
cy byli dla rras bardzo uprzejmi. 

Nawet nie pomyślałam, że spotkamy się 
z takim miłym przyjęciem, za które ci redakcjo 
sęrdsoznię dziękujemy. 

Ogromnie mi się tu podobało, a ponieważ 
sama lubię pisać, najbardziej przypadły mi do 
gustu pokoje dziennikarzy. Musi być milo 
pracować w takim miejscu, z zespołem zży¬ 
tych ze sobą ludzi. 

Na koniec spełniło się jedno z moich daw¬ 
nych marzeń — poznałam panią Szarlotę 
Paweł, autorkę moich ulubionych komiksów, 
przenoszących w świal wyobraźni, 

M iło wspom i nam tę naszą wizytę w redakcji 
Od owego pamiętnego dnia ,,Świat Młodych” 
stał mi się jeszcze bliższy I zawsze, gdy biorę 
go do ręki, myślę o tym, w jaki sposób po¬ 
wstaje I ile pracy jest wkładane w to, aby był 
ciekawą i łubianą gazetą. 

Sylwia 




nej skórze? W „Kobiecie i £:yciu” przeczyta¬ 
łam iist pewnej pani, kióra wyszła za mąż za 
Araba i z lego powodu ma wiele przykrości. 
Ludzie nazywają ją ,,panienką lekkich obycza¬ 
jów", a jej męża brudasem i czarnuchem. Ci 
sami „głęboko wierzący i praktykujący" iu- 
dzie, którzy co niedzielę biegają do kościoła 
(niektórzy chyba tylko po to, aby pokazać się 
w nowym stroju), gdy widzą człowieka o ciem¬ 
nej skórze... oglądają się za nim i spiuwają. 
Czy czuiibyśmy się dobrze, gdyby ktoś za¬ 
chowywał się w ten sposób wobec nas?f 
Chyba nie! Więc dlaczego sprawiamy przy¬ 
krość innym tylko z powodu iCh koloru Skóry. 
Czyżbyśmy zapomnieli przysłowie „Nie rób 
drugiemu co lobie niemile"?! 

Agata Chart 
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Sportowcy, o których się mówi 


Cztoms6cie let temu w tek»e«lclm mieście Sen Antonio polscy pi^cioboiści nowocześni święcili 
wielkie triumfy. Zloty medal wywalczył Januu Peciak, brązowy Sławomir Rotkiewicz, naaza 
drużyna nie miała sobie równych. Po zakończaniu kariery sportowej przez Peciaka, przez prawie 
dziesięć lat nie widać było jego następców* Dopiero w tym roku o pięcioboistach znad Wisły znów 
mówi się głośno. Na mistrzostwach świata, ponownie rozgrywanych w dalekim San Antonio, 
triumfował Arkadiusz Skrzypaszefc, a drużyna biało-czerwonych wyWalczyla srebrne medale* 
Takiego sukcesu naprawdę nikt się nie spodziewał*** 


K ol^jn^ konkurencją — bieg prze^ 
la|owy zapamięta na dJugo. Po¬ 
nad lrzydzi«3lo3lopnjowr upal. niesa¬ 
mowita wilgotność powietrza, bardzo 
trudna tflchrłicinie trasa (liczne stro¬ 
mo podbiegi i rdżrre nawierzchr^le) 
— to wszystko sprawiało, że nawet 
faworyci mieli ogromnie kłopoty, Ns 
tracie cros-su Arek pokazał, że jest 
sportowcem z charakterem. Pobiegł 
zr^akomicie I awansował na czwartą 
pozycją, wyprzedzając teoretycznie 
silniejszych konkurentów. O meda¬ 
lach miała decydować jazda konna. 
Już po losowaniu korłi Polak wiedział, 
że będzie dobrze* Jego kod — Lone 
Star (Samotna Gwiazda) wydawał się 
być świetnie przygotowanym i skocz¬ 
nym wierzchowcem. Teraz wszystko 
było już tylko w jego rękach. W trud¬ 
nym, krętym przejaździe Polak nie 
miat ani jednej' zrzutki i tylko nie¬ 
znacznie przekroczył limit czasu. Wy¬ 
starczyło to do pokonania wszystkich 
rywali t zdobycia złotego medaiu. 

Pierwszym, który pogratulował 
Skrzypaszkowi sukcesu, był Janusz 
Peciak. Nasz byty mistrz mieszka 
obecnie w San Antonio I Jest trenerem 
pięcrobojowej reprezentacji Stanów 
Zj ednoczonych* M inę m lal trochę ma¬ 
rkom ą, bo Jego podppiaczni wypadli 
słabo, alo szczerze wyściskał Arka 
i życzył mu podobnego os lęgnięcia za 
rok, na Igrzyskach w Barcelonie. Wła¬ 
śnie udany start na olimpiadzie jest 
celem dwudzlestotrzyletniego obec¬ 
nie zawodnika ,,Lumelu'' Zielona Gó¬ 
ra. Trzy lata lemu zapłacił na olim¬ 
piadzie tzw, frycowe i uważa, że teraz 
potrafi przygotować się należycie de 
olimpijskioj próby. Na razie ziściło się 
już jedne marżonie Skrzy paszka. Do 
tej pory był w cieniu swojej żony 
Barbary (z dom U KotOwSkisjj, która 
została pięciobojowę mistrzynią 
świata i tylko Z powodóW Zdrowotnych 
musiała przerwać pięknie zapowia- 
dajęcę się karierę. Pziówdomu pańs¬ 
twa Skrzypaszków wiszę dwa złote 
medaia, a o Arku nikt już nie powie, że 
jest.,tylko" mężem sławne) żony... 

ANDRZEJ SACZYŃ^I 
Fot. CAF 


Lidmy srtc^iego boi^a 

{Inl. wł.> Czternastoletnia Ania Qall- 
mska (na zdjęciu) jest uczennicę ós¬ 
me) klasy SP nr 34 w Wałbrzychu. 
Zawsze wyróżniała się wśród koleża¬ 
nek eprawnościę ogólną, a szczegól¬ 
nie szybkością na krótkich dystan¬ 
sach. Gdy w piątej klasie uzyskała 
najlepszy czas w biegu na Sb m, 
postajiowiła podjąć lekkoail etyczne 
traningL Trafiła do grupy trenera Zbi¬ 
gniewa Wtaloslke. Najpierw uczest¬ 
niczyła w zajęciach ogólrK>rozwejo- 
wych , późni e) zaczęła specjał Izo wać 
się w biegach płotkarskicłi. Będęc 
w Szóste) klasie została nawet mist¬ 
rzynię Dolnego Sięska w biegu na ęo 
m/pł., oczywiście w swojej kategorii 
Wiekowej. 

W 1M9 roku spróbowała swych sił 
w eliminacjach do Szkoły Sportowej 
nr 34, które obejmowały trój skok oraz 
biegi na 60 i 3QQ metrów. W gronie 
kilkudziesięciu dziewcząt zajęła IV 
miejsce i została przyjęta. Już pod 
opieką nowego trenera — Adama 
Rydzlriiklago zosieła rnistrzynię Dol¬ 
nego Ślęska w skoku wzwyż, z nie¬ 
złym wynikiem 14S cm. Właśnie w tej 
konkurencji zaczęła oslęgać najlep¬ 
sze rezultaty^ doprowadzajęo rekord 
życiowy do 156 cm. Jej największym 
dotychczasowym sukcesem było za- 
kwallłi kowanie się wraz z koleżan¬ 
kami z Wałbrzycha do finału krajowe¬ 
go czwórboju o puchar ,,Świata Mło^ 
dych”, rozgrywanego w ramach XVI 
Igrzysk młodzieży szkolnej w Zbielonej 
Górze, Dziewczęta z SP 34 zajęły 
wysokie szóste miejsce (na 49 dru¬ 
żyn), a Ania uplasowała s I ę na d rugim 
miejscu w skoku wzwyż (z wynikiem 
149 cm). 

Młoda lekkoatletka lubi malować, 
rysować, a wolne chwile chętnie spę¬ 
dza w Iowarzystwie sympatii — Mar¬ 
ka. Często słucha muzyki pop (Ma¬ 
donny), a dyskoteka to jedna z jej 
ulubionych rozrywek, Po ukończeniu 
szkoły podstawowej pragnie kontynu¬ 
ować naukę w technikum ceramicz¬ 
nym i trenować w klubie „■Górnik" 
Wałbrzych, (ab) 

Fot. ANDRZEJ BACZYŃSKI 


W iększość pięoioboistów nowo¬ 
czesnych rekrutuje się z grona 
byłych pływaków lub biegaczy. Łat¬ 
wiej jest nauczyć zawodnika jazdy 
konnej, skutecznego strzelania czy 
fechtunku, niż z dobrego szermierza 
lub Strzelca zrobić dtugodystanscwca 
albo kraulislę. Nie od dziś wiadomo, 
że wtaśnie na trasie crossu Itia pły¬ 
walni ważę się losy pięciobojowych 
zawodów. Kto tam straci, nie ma 
szans na końcowy sukces, 

Arkadiusz Skrzypaszek swą przy¬ 
godę ze sportem rozpoczynał od pły¬ 
wania w „Górniku" Brzeszcze 
—^ rodzinnej miejscowości. Po kilku 
latach treningów przeniesiono gq dO 
znanej Szkoły Mistrzostwa Sportowe¬ 
go w Raciborzu. Czynił stałe postępy, 
był niezwykle pracowity, dlatego na 
sukcesy nie czekał zbył długo. Jako 
junior zdobywał medale na spartakia¬ 
dach I mistrzostwach Polski* Spec¬ 
jalizował się w stylu klasycznym i, 
niestety, nabawił się częstej u „żab- 
karzy" kontuzji pachwiny. Musiał 
zmienić styl na dowolny (kraul). Jed¬ 
nak w nowym nie ćzuł się dobrze, nie 
czynił postępów I zadawał sobie co¬ 
raz częściej pytanie o sens dalszego 
pływania. Z rozterek wybawili go tre¬ 
nerzy pięcioboju nowoczesnego, któ¬ 
rzy namówili do zmiany dyscypliny. 

Decyzja okazała się trafna. Już po 
niespełna dwóch latach treningów 
Arek zdobył na mistrzostwach świata 
juniorów Seuró? srebrny n>edai. Po 
tym sukcesie kreowano go na następ¬ 
cę Peciaka. Na olimpiadzie w 1966 
reku miał zdobyć jeden z medali. 
Niestety, debiut na igrzyskach nie był 
udany* Dwudziestoletni zawodnik nie 
był wówczas przygotowany do tak 
trudnej Imprezy. Zresztą tamten se¬ 
zon był dla niego jednym z najgor¬ 
szych w karierze. Na mistrzostwach 
świata juniorów w Kairze bronił tytułu 
wicemistrzowskiego, a nie znalazł się 
nawet w czołowej dwudziestce, prze¬ 
grał nawet z kolegami z reprezentacji 
— Dariuszem Mejsnentm i Andrze- 
Jeni GiżyAskłm. Postanowił jednak 
wziąć się w garść, udowodnić, że 


wicemistrzostwo świata nie było jed¬ 
norazową, przypadkową zdobyczą. 
W 1969 roku wywalcza brązowy me¬ 
dal na ostatnich dla niego mistrzost¬ 
wach świata w kategorii juniorów. Od 
tej pory rywalizuje j uż tyI ko z senio ra¬ 
mi. 

biegły sezon uważa za przeło¬ 
mowy w karierze, chociaż nie 
zdobył medal i na naj waż n lejszyc h im¬ 
prezach krajowych i, co więcej, nie 
wywalczył nawet upragnionego tytułu 
mistrza Polski. Ale kilkakrotnie z dob¬ 
rej strony pokazał się na międzynaro- 
■ dowych za'wadach, zdobył tak potrze¬ 
bne w tej trudnej dyscyplinie doświa¬ 
dczenie. A poza tym wydoroślał, stał 
się świadomy wysokich celów, jakie 
przed sobą postawił. Zrozumiał jesz-, 
cze Jedno. Samym talentem, wrodzo¬ 
nymi uzdolnieniami niczego w wy¬ 
czynowym sporcie się nie zwojuje. 

^ Tym bardziej w pięcioboju, w którym 
O końcowym sukcesie decyd uj ą wyn I- 
ki pięciu konkuranoji. Zaczął ostro 
pracować nad wytrzymałością w bie¬ 
gu, poprawił strzelanie, śtat się pew¬ 
niejszy w jeżdzie konnej. 

Na tegoroczne mistrzostwa do San 
Antonio o mały włos byłby nie poje¬ 
chał. Dopiero w ostatniej chwili załat¬ 
wi! sobie amerykańską wizę, której 

— nie wiedzieć czemu nie chciano 
mu wydać. Do Teksasu leciał w dob¬ 
rym nastroju, ale swoje szanse oce¬ 
niał co najwyżej na miejsce w dziesią¬ 
tce. Już w pierwszej konkurencji 

— szermierce, wypadł nadspodzie¬ 
wanie dobrze. Piąte miejsce dawało 
mu znakomitą pozycję wyjściową. Po 
drugiej. Jego koronnej konkurencji 

— pływaniu, wyszedł na prowadzenie 
i po raz pierwszy pomyślał, że zdoby¬ 
cie medalu jest realne. Co znaczy 
start z pozycji lidera przekonał się na 
strzelnicy.Trzęały mu się ręce l uzys¬ 
kał tylko 162 pkl. W efekcie spadł na 
ósmą lokatę i stracił nadzieje na miej¬ 
sce na podium. 


BOKS ZAWODOWY 
ZNÓW W POLSCE 


{inf. w(,) Dzięki staraniom Polskiego Biu¬ 
ra Boksu Zawodowego, a szczególni# jego 
szefa — dwukrotnego mistrza olimpijskle- 
go (z 1964 I 1966 roku) Jerzego Kuleją, 
pierwszy /az po wojnie zorganizowano 
w naszym kraju zawodową walkę bo>ksers- 
ką. Na warszawskim Tor warze zmtarzyFi 
się: miatrz świata w kick-boxingu, dwu- 
dzieslotrzyletni Przemysław Balela (na 
zdjęciu) oraz pięściarz z Wielkiej Brytanii, 
trzy lata starszy, lan Bulloch. Anglik, z za¬ 
wód u górn Ik, bez wzgi ędu na wynik pojedy¬ 
nku miał otrzymać dwa tysiące funtów, 
Saleta okrągłe sto milionów złotych. 

Już od pierwszych starć zakontraktowa¬ 
nej na 10 rund walki widać było, że zwycię¬ 
zcą pojedynku może zostać tylko wyższy 
o 11 cm od przeciwnika Sal eta. Wprawdzie 
stoczył on do tej pory jedynie cztery oficjal¬ 


ne walki bokserskie (trzy amatorskie w li¬ 
dze oraz jedną zawodową w USA —wszys¬ 
tkie wygrana), to jodnak górował nad bar¬ 
dziej doświadczonym rywalem umiejętno¬ 
ściami technicznymi, szybkością i zdecy¬ 
dowaniem. Wyprzedzał akcje rywala, ład¬ 
nie balansował ciałem, nie pozwalając się 
trafić w półdystansie. W piątej rundzie po 
serii błyskawicznych ciosów Saiety z obu 
rąk lekko zamroczonego Bullocha sędzia 
pdesłał do narożnika, ogłaszając zwyci ęst- 
wo Polaka 

Seleta zapowiada, że zrobi wszystko.*by 
zdobyć tytuł zawodowego mistrza świata 
w boksie. Pamiętając o jego błyskotliwych 
sukcesach w prołesjonalnym klck-boxingu, 
jesteśmy pewni, że i tym razem osiągnie 
swój cel. (ab) 

Fot. SYLWESTER MORAWSKI 
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N « STHYCH prifz pr^ypadak 
Irafiry „WIEŚCI SPOD ŁAWKI'’ 
— gazetka, ktAra koazluje 2 * kurze 
jaj ka (cena ze st^fcznia. Myaz Sz. nie 
zapłaciła ant żółtka), a ukazała si^ 
w Szkole Podstawowej w Ch ml elów* 
ce Starej. 



Hadaktorzy gazeUci ważyli razem 
(w atyczniut) — 1:)B5 kg. A Oyło ich: 
16 brunetek. 17 brunetów, 13 blon^ 
dynek i 7 blondynów. 

Gazetko (wg jej redaktorów] jest 
,,absolutnie nieodpowiedzialna, 
niepoprawna, niedobra, nieregular¬ 
na, ale... uczniowska". Jej palro- 



* 



N owojorczycy mieli ostatnio pra¬ 
wdziwy frajdy — mogli oglydać 
wystawy sztucznych paznokci —z ak¬ 
rylu, rozmaitych tworzyw sztucznych, 
a także z płatków szlachetnych kamie¬ 
ni i kruszców, zdobionych powlekany¬ 
mi emaliami, malowanych, wysadza¬ 
nych drogimi kamieniami. Większość 
eksponatów stanowiły długie i praw¬ 
dziwe ponad ^-centymetrowe szpony, 
samoprzylepne lub zaopatrzone w tu¬ 
bki specjalnego, pachnącego (t) kleju. 

Na wystawie znalazły sie paznok¬ 
cie damskie, męskie i miodziażowe (z 
myślą o tych, którzy obgryzają wlas- 
nel). Ka wielką galą, na matę przyję¬ 
cia i do.„ pracy. Na przykład dla 
ekspedientek, dla pracowników po¬ 
czty (tych z okienek), dla nauczycieli, 
dla.,, duchownych. 


mistrz nad rcistrzel Zwyciii 
koni^iEt^ rozciągania 
chiń£kiie|itkmakajronu w IKTpoj (Taj¬ 
wan) '‘V 

Fot. CAP 


nam miał być [dfaczego „patron 
niedosż*y"*7) Koszałek Opatek. 

W gazetce jest wszystkiego po 
trochu — jak to w szkolnej gazetce; 
są plotki szkolne, rymy 1 żarty {W 
szpitalnej izbie przyjąć pielęgniarka 
pyta małego pacjenta: — Masz piża¬ 
mę? ^ Me/ Tylko żółtaczkęf). Są 
ciekawostki, rozrywki umystO'We 
i ogłoszenia drobne {Darmo oddam 
piękną kolekcję ćwój — Andrzej. 
Podpowiem jak spocząć na taeracfi 
— Agnieszka). Są ..kwiatki z wy¬ 
pracować" {Po śmierci Obareckł 
zmienił się., .r Orażyna była piękna, 
wysoka / Często doradzała swojemu 
mężowi; Mit ta Człfywiek. który dob^ 
rze postępuje i jest dobroczynny.} 

1 myśli: warte zapamiętania (ta, co 
dzisiaj ,,na gwoździu” przepisana 
z „Wieici”!} i takie, których nie nale¬ 
ży pamiętać {Nigdy nie odkładaj na 
futro tego, co możesz odłożyć na 
pojutrze.) 

Mysz Sz, prosi o kolejne numery 
,^Wle*cl spod lawU” 

Do poczytania na Strychu! 



ZABÓJSTWO 
W AFEKCIE 

Włoski adwokat SiHar postanowił 
zwalczać obiegowe sądy i stereoty¬ 
py, Oto na przyktad zaaranżował 
proces.,. Kaina, brata Abla. Proces 
odbył się w Wenecji. W charakterze 
biegłych wystąpili: historyk, psycho¬ 
log, kryrninoiog i rabin. Sam Sittar 
był obroócą. 

Sprawa zakończyła się ,,ułaska¬ 
wieniem" Kaina — stwierdzono, że 
wprawdzie zabił brata, ale uczyń Ił to 
w afekcie i nie zasługuje na rniano 
zbrodniarza. 


Łabędzie żyły sobie spokojnie na 
wodach Jeziora Bodeńskiego. Było , 
ich ponad 1300. Piękna i dostojne 
były prawdziwą ozdobą tego i lak 
niezwykle pięknego, rozległego Je¬ 
ziora należącego do Austrii, Nie¬ 
miec I Szwajcarii. 

Rybacy tych trzech krajów zgod¬ 
nie, niestety, i stanowczo wystąpili 
przwiwko ptakom — że wyżerają 
Ikrę ryb, że niszczą trzciny, ±e prze¬ 
noszą choroby, no t że jest Ich 
stanowczo za dużo. Sprawa wyglą¬ 
dała grożr>ie. Podjęto decyzje c od¬ 
strzale ptaków, I wtedy do akcji 
energicznie wkroczył Christian 
Velsch, szwajcarski opiekun łabę¬ 
dzi. Zmobilizował przyjaciół, zorga¬ 
nizował ewakuację niesłusznie 

— jego zdaniem — oskarżonych 
ptaków. Łabędzie z jaziora zapropo¬ 
nował kilku ogrodom zoologicznym 
na świecie, WszysUiie ogrody zgo¬ 
dziły się przyjąć skrzydlatych loka¬ 
torów na State. I tak część łabędzi 
przełrunęła samolotami Swiss Air 
do Brazyfii I Tajlandii. Na zdjęciu 

— właśnie wyruszają na lotnisko. 




Ten facet zawsze zadziwiał.. 



w wieku 85 lat 

zmarł Harald 
Froboass, Fakt ten odnotowało bar¬ 
dzo wiele gazet amerykańskich, 
uznając to za swoistą sensację, — To 
¥fprost niebywale, aby człowiek upra¬ 
wiający taki zawód dożył w całpści 
i zdrowiu tak sędziwego wieku. Ten 
łacet zawsze zadziwiał — pisano. 

Otóż Harald Froboess był bardzo 
znanym i wielce cenionym amerykań¬ 
skim kaskaderem niemieckiegK;- po¬ 
chodzenia. Przez ponad 40 lat praco¬ 
wał dla filmu. Występował w 4T2 fil¬ 
mach, dublował wiele gwiazd, między 


innymi,., Pole Negri (skakał za nią 
z mostu do rzeki), Humphreya Bogar- 
ta, Bustera Kealona, Ronalda Reaga¬ 
na (w filmach kowbojskich). W rnłodo- 
ści Froboess uprawiał gimnastykę, 
w 1324 roku zdobył medal olimpijski, 
wsławił się skokami z mostu do Laby, 
z londyńskiego Tower Bridge do Ta¬ 
mizy, stat na jednej ręce na barierce 
na Szczycie wieży Eiffla w Paryżu (tam 
zauważyli go amerykańscy filmowcy). 

Po siedemdzlesiąlce Froboass 
wrócił do Europy i mając 71 lal sko¬ 
czył na głowę z ponad 40-metrowej 
trampoliny do Jeziora Zurychsklego. 



SŁAWOMIR — słowiańskie 
imię męskie powstałe z odwróce¬ 
nia kola] ności członów i mleriiia Mi¬ 
rosław, To z kolei oznacza czło- 

I wieka sławnego z utrzymania po¬ 
koju. Aż do średniowiecza oba 
imiona były bardzo często na¬ 
dawane (także i w tormie żeńskiej) 
zarówno wśród rycerzy jak i kmie¬ 
ci. Dziś Sławomir i Mirosław to 
najpopularniejsze imiona sło¬ 
wiańskie, 

ELŻBIETA — hebrajskie eo- 
» szeba — Bóg mój przysięgą, imię 
I matki Jana Chrzciciela, Elżbieta to 
” jedno z najczęściej występują- 

r cych w Polsce imion żeńskfch. 
Poczynając od średniowiecza r>o- 



siły je zarówno królowe, jak i mie¬ 
szczki czy chłopki. Najczęstsze 
imię XVI-wiecznych krakowianek. 
Bardzo popularne również w la¬ 
tach czterdziestych naszego stu¬ 
lecia, Obecnie nieco rzadsze, ale 
wciąż modne. 

Zaoważch, ie Etibiety 

Sirc^ iadę noszą jat bmłows toalety. 

Wszyałto lo, co cenna jest w tkanirds, 

W jakimś sensie też 

Reprmzmntule 

Osfoimtę. 

A więc, żeby to ruto byty tyłko 
puMia słowa, 

Jest w Eiibłecfe pł^ny wąkk 
ł mocna esnams. 

Paz to będzie gęsty brokat, 
co pdrporą płonie, 

A raz ssma nieucfmytność: 

Krma^ w tzyfOnie. 
tmię jakby wprost od Pfora 
(Taśę atirę stwarzaj, 

A jest wzięte ze zwykłego przeciąż 


kmłsndarzM. 
^Ludwik Jarzy Kem) 
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5y 6, 7, 8 
listopada 

WTOREK 5 XI 
Ptogram 1. 

6,00 Wiadomości poranne; 6.16 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaitości; 
t,l0 Domowe przedszkole: 6^35 To się 
może przydać; 10.00 ,,Wielka miłość Bal¬ 
zaka" ( 6 ) — serial TP; tl.śO Wiadomości; 
1Ż.dD-16.0D Telewizja edukacyjna; 12.00 
Agroszkda — Typy użytkowe i rasy 
owiec; 12.30 Świadkowie przeszłości 

— Hierarchia stare) lokomotywy; 12.46 
Fizyka — Termodynamika: 13,15 Chemia 

— Roztwory: 13.45 Świadkowie przeszto- 
ści — Ballada o Eudzkich dłoniach; 14,06 
„Przybysze z Małpianety” — „Królestwo 
Miętowego Greszka"; 14.35 „Przygody 
kapitana Remo"; 14.50 Sezam — maga¬ 
zyn popuiarnoneukowy; 15.16 Świat che¬ 
mii — film dok, prod. USA; 16.45 Klub 
midi; 16.00 Studio 7 proponuje; 16.15 Dla 
dzieci:, Jlk-T ak'' oraz f 11 m z se r I i „Ramse 

— rajsiłniejszy niedźwiadek na świę¬ 
cie"; 17.05 Język angielski dla dzieci (23); 
17J6 Teloexpress; 17 30 Publicystyka; 
16,00 Family album; 16 20 W Sejmie I Se¬ 
nacie; 16.40 „Królik Bugrs przedstawia" 
-—serial anim, USA; 19.05 Wywiad tyged- 
nła; 10.15 Dobranoc; 10.30 Wiadomości; 
20.05 „Największe wydarzenia XX wieku 
“ Pażdziern Ik "—tranc, fi Im dok., reż. G. 
Delanney; 20,56 ABC ekonomii — Bank 
światowy; 21^06 Listy o gospodarce; 22.35 
Wiadomości wieczorne; 22.55 .„Wódko, 
pozwól żyć-.," — program Halszki Wasi¬ 
lewskiej; 23.20 BBC — World Senrice 

Program 2. 

7.30 Panorama; 7,35 Rano; 6.10Telewizja 
biznes; 6^30 „Denver—^ostatni dinozaur" 

— serial anJm. prod. tranc,-emęr.; 9.00 
„W labiryncie” ~ serial TP; 10,00 CNN 

— Neadline News; T0.10 Język francuski 
(5); 16.25 Powitanie; 16,30 Panorama; 

16.40 „Pokolenia" — serial USA; 17.05 
Przegląd kroniik filmowych; 1TJI6 ,,Pod 
wspólnym dachem" (13) —■ serial franc.; 
18.00 Program iokalny; 16.30 Ciebie, Bo^ 
ga, wysławiamy,.,; 11.55 „Sztuka świata 
zachodniego'" ( 6 ) — serial dok. prod, 
ang.; 16.30 Język angielski ( 6 ); 20,00 
Lustro; 20.30 Teatr, czyli świat — z Anną 
Seniuh rozmawia Andrzej Żurowski; 
21 .00 Panorama; 21,20 Sport 21.30 Repo¬ 
rtaż; 22.00 ,,Lorca — śmierć poety" 
(fi-osl.) — serial hiszp.; 23.25 Non-stop 
kolor; 24.00 Panorama 


inODA 6 XJ 
Program 1. 

6.0D Wiadomości proranne; 6.10 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaitości; 
0.10 Domowe przedszkole; 9.35 Gotowa¬ 
nie na ekranie — magazyn kulinarny; 
10.0D „Dynastia" (108) — serial U5A; 
11.56 Wiadomości; 12.00-16.00 Telewizja 
edukacyjna; 12.00 Agroszkoła; 12.25 Ag- 
roszkoła — Ekonomika dla rolnika; 12.30 
Od deski do deski — magazyn; 12.56 
Spotkania z literaturą ^ Poezja patrioty¬ 
czna przaz wieki; 13.20 Stanisław Wy¬ 
spiański — Film dok. St. Sapińskiego; 

13.40 Spotkania z literaturą — W cieniu 
czarneleskiej lipy; 14.10.,Swego nie zna¬ 
cie" — Katalog zabytków — Wąchock; 
14,20 „Mussolłni"’ — film dok. prod. cze- 
chost.; 14.45 Rody polskie — Zamoyscy; 
15,30 Uniwersytet nauczycielski — Szko¬ 
ły w Europie — .,Europejczycy''; 16,00 
Studie 7 proponuje; 16.16 Kino nastolat¬ 
ków: „Wychowawca" (10) — serial USA; 
16,46 Dla młodych widzów; „Latający 
Holender" — Klub Zdobywców Ocea¬ 
nów; 17.15 Teleexpress; 17,30 Kinomania 
— program Krzysztofa Gostkowskiego; 
17,55 Klinika zdrowego człowieka —Wy¬ 
lew; 16.16 Świat w oczach Lama; 16.30 
Encyklopedia II wojny światowej — Pod¬ 
wodna wojna. cz. tli; 16.00 Zielona linia; 
16,15 Dobranoc; 19.36 Wiadomości; 26.05 
„Dynastia" (108) — serial USA; 21.00 
ABC ekonomii — Transfer technologii; 
21''.16 80/90 — magazyn; 21.40 Studio 
sport — Puchar UEFA w pitce nożnej, 
w przerwie ok. 22.15 Spotkanie z rzecz¬ 
nikiem praw obywatelskich prof. Ewą 
Lętowską; 23.15 Wiadomości wieczorne; 

23.40 BBC — World Service 

Program 2.. 

7,36 Panorama; 7.35 Rano; 6,10 Telewizja 
biznes; 8.30 „Ulisses 31" (10) — serial 
franc ; 9,06 „W labiryncie" —- serial TP; 
16,00 CNN — Headlinę News; 10.10 Język 
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niemiecki (61:16.25 Powitanie; 16.30 Pa- 
narama; 16.40 ^pPokolenia" — serial 
USA: 17.05 Magazyn ekologiczny; 17.35 
,.AIIo, allo“ — serial ang.: 18.00 Program 
lokalny; 1S.30 „Nallonal Geogrephic'' 

— „Poszukiwać!" — ang, serial dok.; 
19.30 Język angielski Ę3S); 20.00 Moje 
księżki — Dionizy Piątkowski: 20.20 Ruch 
muzyczny progr, publio.; 20.50 Sport; 
21.00 Panorama; 21.20 „Świadek" 

— film. tab- prod. węg„ reż. P. Basco; 
23.00 997 — kronika kryminalna; 24.00 
Panorama 


CZWARTEK 7 XI 
Program 1 . 

a.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaitości; 

9.10 Domowe przedszkole; 9.35 Priylem- 
ne z poźylecznym; tD.DO „Milier i Muel^ 
ler" (ij — serial USA; 11.50 Po sieśd- 
dziesiątce; 11.55 Wiadomości; 
12.00-16.00 Telewizja edukacyjna; 12.00 
Agroszkola — Użytkowanie owiec; 12.25 
Agroszkpla — Ekonomika dla rolnika; 
12,35 „Zamek z błola" — film dok W. 
Iwańskiego; 13.20 Zielone płuca Polski; 
14.00 „R jak Konzal" — film St- Rozena, 

14.30 „Zwierzęta, św i ala — Bezdenna 
przyroda" (SI „Lianem — zalewane wodą 
stepy Wenezueli" ćz. M — ang. film dok.; 
15.00 „Wiedzą sąsiadzi, gdzie suseł sie¬ 
dzi'" — przyrodn, film dok.; f 5.30 „Przez 
lądy i morza"—„Zwyczaje i tajemnice 
DogprOw"; 16.00 Studio 7 prOFionuje; 
16 15 Dla młodych widzdw: Kwant; 17*15 
Teleexpress; 17.30 Telemiizak: 1B.10 La¬ 
boratorium — Sport; 18.30 „Podrbże do 
Polski" — repodaż; 18.50 Magazyn kalo* 
licki; 19.15 Dobranoc; 10.30 Wiadomości; 
20.05 „Miller i MueOer" (1) —serial USA; 

20.55 ABC ekonomii — Zaspokajanie 
podstawowych potrzeb; 21.40 „Czerwona 
gwardia" — film dok.; 21.30 Pegaz; 22 00 
Widowisko publicystyczne; 22,40 Wiado¬ 
mości wieczorne; 23.10 Family album; 
23.40 BBC “ WerJd Bervice 

Program 2. 

7.30 Panorama; 7*3S Rano; 8.10 Telewizja 
biznes; 8.30 „Łebski Harry" — serial 
Iranc.-amer.; 9.00 labiryncie" — se¬ 
rial TP; 10.00 CMN ^ Headline News; 

10.10 Język angielski ( 6 ); 16.26 Powitanie; 

16.30 Panorama; 16.40 „Pokolervia" 

— serial USA; 17.05 Giełda — magazyn 
kupców! przemysłowców; 17.35„Cudow¬ 
ne lata" (63) — serial USA; 18.00 Pro¬ 
gram lokalny; 10,30 „Ingmar Bergman 
— Latem a mag i ca’'—a ng. f i I m dok,, reż. 
M. Winter-Bottor; 19.30 Język francuski 
(5): 20.00 Studio sport; 21.00 Panorama; 
21.20 Studio sport; 21.30 Studio Teatralne 
,,Dwójki": K. Kąkolewski „Co u pana 
słychać", reż A. Sapija.wyk,; ^.Zapasie- 
wicz, O. Sawicka; 22,45 Wiesław Ochmaił 
śpiewa pleśni Jerzego Gabienza; 23.05 
Magazyn lIK — Jestem za.., Franciszek 
Siaro wiejski; 24.00 Panorama 

PIĄTEK B 
Program t. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień 
dobry —^ poranny magazyn rozmaitości; 
9.1 P Domowe przedszkole; 9.35 Szkoła 
dia rodziców; 10.00 „Bill CóSby show" 

— serial prod. USA; 11.60 Wiadomości; 
12.00-16.00 Telewizja edukacyjna; 12.00 
Agrośzkoła; 12.15 Agroszkoła — Ekono¬ 
mika dla rolnika ~ Opłacalność chowu 
owiec; 12.30 „Moja Japonia" (1); 13.20 
Eko-legó; 13.45 Być tutaj — Kochać, czy 
być kochanym?; 14.28 „Religie i kdśclóly 
w Polsce" — I Kościół Ewangelic¬ 
ko-Augsburski -ś- Vlva Vdk; 15.10 Telewi¬ 
zja edukaćyjhą zaprasza; 15.30 Unlwer- 
sytei nauczycielski: Polacy 1960-1990 

„Konflikt i zmiana" — Prawa człowie¬ 
ka — czym są?, 16.80 Sludlo 7 proponuje; 
16-15 Dla najmłodszych: „Ciuchcia"; 
17.05 Język angielski dla dzieci (241; 
17.15 Teleejtpress, 17,38 Loża — maga¬ 
zyn teatralny; 10,00 „Bill Cos by show" 

— serial USA; 18,38 Raport — progr. 
public.: 19.00 Reflejt; 19.15 Dobranoc; 
19,38 Wiadomości; ^.05 „Miasteczko 
Twin Peaks" — serial USA. 20.55 ABC 

' ekonomii — Patenty i prawo paten lewe; 
21.05 Polskie ZOO (powl ); 21.15 Zespół 
„Zapis" przedstawia; 21.55 To tylko rock 
and roli — Trzy dekady rocka w Polce (4); 

22.56 Wiadomości wieczorne; 23.15 „Sió¬ 
demka" w Jedynce" — „Prelaees 
— Isaak Babel" — progr, literacki: 23.58 
BBC — World 3ervice; 0.20 Noc z gwiaz¬ 
dami 

program 2 . 

7.30 Pa nora ma: 7.35 Rano; 8.10 T elewi zja 
biznes; 8.30 „Lucky Luke"-^franc.aerial 
anim.; 9.00 „W labiryncie" — serial TP; 
10,00 CNN — Headline News; 10,10 Język 
angielski (36); 16.25 Powllanie; 16.38 Pa- 
fiorama; 16,40 „Pokolenie" — serial 
USA; 17.05 Dookoła świata — w Nowym 
Jorku; 17.30^-21,00 Programy regionalne; 
21.00 Panorama: 21 20 Sport; 21.30 Alfa¬ 
bet Sikorowskiego; 22 .tM „Przygody dob¬ 
rego wojaka Szwejka" ( 6 ) — serial aust¬ 
riacki; 23.00 Obrazy, słowa, dźwięki; 
24.00 Panorama 
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Y JĘZYKIEM 

Tomek z Inowrocławia chce się 
dowiedzieć, jak poprawnie zapisywać 
nazwy samochodów: fiat. fiat 
czy „F/ar'? 

Przede wszystkim bez zbędnego 
cudzysłowu (nie; cudzystowia). Jego 
użycie byłoby lu = i w wielu innych 
sytuacjachf— uzasadnione tylko wte¬ 


dy, gdybyśmy chcieli nadać wypowie¬ 
dzi sónS ironiczny lub przenośny. Na 
przykład w zdaniu: nadal nnam lego 
„meroerfesa", jeśli wiadomo, że cho¬ 
dzi o starą syrenę. 

A zatem mała czy wielka litera? 
Zgodnie Z ważną regułą naszej piso¬ 
wni nazwy własne piszemy wielką 
literą, a nazwy pospolite — małą. 
Dotyczy 1o m.in. róZnych wyrobów 
przemysłowych: samochodów, rowe¬ 
rów, telewizorów, zegarków, papiero¬ 
sów iip. Cały problem polega jednak 
na tym, iż bywają kłopoly z popraw¬ 
nym rozpoznaniem, czy w danym 
przypadku posługujemy się rzeczow¬ 


nikiem będącym nazwą pospolitą, czy 
Eoż własną. 

Warto uświadomić sobie, ża nazwa 
firmowa, marka oraz nazwa odmiany 
— typu samochodu (lub i rynegó seryj¬ 
nego wyrobu) to nazwy własne, jak 
dla nas imię, nazwisko, przydomek. 
Należy więc pisać: fkarusy są dot>- 
rymi autabusamf, żSgtfląi samochdof 
marki Renauft (czyt, reno). Ford pro¬ 
dukuje nowy modę/ fiasfy- 

Ale na pewno znacznie częściej 
mówimy o samochodach jako o po¬ 
szczególnych l jednostkowych pojaz¬ 
dach. Używamy wówczas nazw po¬ 
spolitych, w których obowiązuje mała 


litera, op. pod dom zajecha/ opai 
corsa, ł/e palt tw6'} peupeoł (pozo), 
mam nysę, potrzebny jaat atar, fam 
stoją rajdowe maztfy. 

Myślę, Że uważne porównanie 
przykładów pozwoli dostrzec islotną 
różnicę między nazwami własnymi 
a pospolitymi. Tp rozróżnienie staje 
się ortograficznie niepotrzebne 
w przypadku nazw — skrótowców (Z 
wyjątkiem nazw Fiat i Seat o których 
mato kto wie, że też są skrótowcami). 
Tu bowiem wszystkie litery są wielkie: 
rozbifem FSO 1500, kupi/em najnow¬ 
sze BMW. Tylko tego drugiego życzę 
kiedyś swoim Czytelnikom. Cześćl 

MAREK ZBORALSKl 




DOSKONALE TRAFILIŚCIE — czyli 

PREZENTOLOGII część ostatnia 

■ 


Zbliżamy się już do koóca naszych 
rozważać na temat upominków. Dziś 
jeszcze tylko kilka uwag,.. 

Istnieje, uzasadniony moim zda¬ 
niem, pogląd, że na prezenty nie 
nada] ą si % rzeczy używan e. Zasada ta ^ 
nie obowiązuje chyba tylko w przypa¬ 
dku szlachetnej (ztotaj lub srebrnej) 
biżuterii i antyków, 

Przypuśćmy^ że podczas wizyty 
u ciebie koleżanka z podziwem przy¬ 
gląda się twojej trykotowe) koszulce 
w hawajskie wzory i wzdycha, że też 
chciałaby taką mieć. Jeśli masz ocho¬ 
tę — możesz ją jej podarować. Ale nie 
na imieniny czy urodziny. Ktoś, komu 
ofiarpwujemy przedmiot używany, wf- 
.dziany ju± u nas — może poczuć się 
dotknięty i zlekcęwai ony. Dlatego na 
prezent zawsze jest lepiej wręczyć 
solenizantowi choćby drobiazg, ale 
nowy. 

Przęślrzegam też wszystkich przed 
tzw. prezentami przechodnimi. Cza¬ 
sami ludzie obdarowywani drobiaz¬ 
giem z gatunku,,cudownie nieprzyda¬ 
tnych" lub takim, który im się po 


proslLi nie podoba, myślą sobie: — To 
mc, będę miaf na prezent dta 
kogoś innego. Tanio / bezprobłemp- 
wa.. 

Może się zdarzyć, że kolejny właś¬ 
ciciel nietrafionego upominku przeka¬ 
że go dalej,,. I nie jest woale mato 
prawdopodobne, że „prezent prze¬ 
chodni", zatoczywszy koto, wróci 
znów do pierwszego ofiarodawcy... 
(— Acb. jaki śmieszny przycisk do 
srapierui Bardzo podobny datem wżo- 
sziym roku na imieniny Jurkowi. Bar¬ 
dzo podobny.^ Tamten też miaf iak 
tekko wyszczerbioną podstawkę. 
Właściwie to on miał skazę dokładnie 
w tym samym miejscu.,. Hmrn...) Nie 
pozbywajmy się więc ofiarowanych 
""nam prezentów, nawet jeśli te n.ie 
przypadły nam do gustu. A w każdym 
4 razie — nie wręczajmy iqti jako upo¬ 
minków. 

Jeśli dobrze znacie I doskonale 
rozumiecie się Z OSObą, dla której 
kupujecie prezent — możecie skusić 
się na coś dowcipnego. Wręcza się 
wledy taki upominek z odpowiednim 


komentarzem i niejednokrotnie przy 
rozpakowywaniu obie strony mają do¬ 
skonałą zabawę. Pamiętam, jak kie¬ 
dyś naszemu koledze Mietkowi wrę¬ 
czyliśmy plastykową, czerwoną śmie¬ 
tniczkę, na której nakleiliśmy napis: 
Kio nie ż Mieciem, tego zmieciemf 

Pamiętajmy jednak, by nie „prze¬ 
dobrzyć" z dowcipami. Od prezentu 
wesołego do nieslosowręgo, którym 
możemy u raz Ić sole n izanta {n p. kupu¬ 
jąc komplet grzebieni wujkowi cier¬ 
piącemu katusze z powodu powięk¬ 
szającej się łysiny) — jest bardzo 
niedaleko. Nie zawsze nasze poczu¬ 
cie humoru jest identyczne z cudzym. 
Dlatego, jeśli chcecie zażartować 

— róbcie to ostrożnie i z wyczuciem. 

I na zakończenie — parę stów 

o przyjmowaniu prezentów. 

Kwiaty, które otrzymaliśmy, należy 
zaraz wsławić do wody i umieścić 
wazon na widocznym miejscu. Nie 
zostawiajmy bukietu np. w kuchni, bo 
będzie wyglądało, że kwiaty—a co za 
tym idzie, także ich ofiarodawcę 

— uznaliśmy za mato godne uwagi. 



AKADEMIA 

SZTUK 

TOWARZrSKICH 


Prezent, który otrzymaliśmy, nale¬ 
ży przy osobie nam go wręczającej 
^ od razu odpakować, ucieszyć się 
nim, pochwalić wybór. (— Piękna 
apaszka! Wtaśnie takiej szukałam! 
—Fantastyczny notes. Doskonałe fra- 
fiiiście — rrjój stary notesik już zupeł¬ 
nie Się rozsypany Nie musimy konie¬ 
cznie prezeniować upominku pozos¬ 
tałym gościom. Ładnie jest też, gdy 
w przyszłości damy poznać ofiaroda¬ 
wcy, że prezent się przydał: np. poka¬ 
zać się w klipsach, powiedzieć, że 
komplet serwetek zrobi! furorę wśród 
gości lub że poranna kawa pita w ofia¬ 
rowanym kubku smakuje wybornie. 

Sęrdacznie Was wszystkich po¬ 
zdrawiam i życzę „dobrego nosa" 
przy wybieraniu upominkOw. 

Profesor Rumianek 
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— Na miejscu waszych rodziców nie mogfabym przespać spokojnie jednej 
nocy " powiedziała kobieta chyba nie na temat. 


— Tak stę pani wydaje, bo pani jest rodzicem czy też może rodzicą, znaczy 
matką—plątał się Wilk—dziewczyny, to znaczy córki. Gdyby pani była malką 
syna. toby pani inaczej o życiu myślała i mogłaby pani spać spokojnie. 

— Każdemu może przydarzyć się jakieś nieszczęście — powiedziała 
kobieta — I chfopakowi, i dziewczynie. 

— I dorosłemu też — dodał Wilk. — Jakbyśmy byli gfupie szczeniaki, toby 
nas nikt samych nie puszczał, prawda? 

Pogadując sobie w len sposób dopłynęli do przysłani dużego ośrodka 
wczasowego. Zanim Wilk wyskoczył na brzeg, kobieta pokazała mu pawilon 
handlowy^ w którym można było kupić coś do jedzenia. Na przystani czekała 
znajoma pannica, czyli córka kobiety. Coś zagadała, ale Wilk, chociaż pomny 
swej sytuacji i wiedzący, co to jest dobre wychowanie, zbyt ją milczeniem 
i pobiegł od razu do sklepu. Dużo tam do kupowania nie byto, ale nlę miał 
teraz wielkich wymagań. Dostał pieczywo i jakieś konserwy. Kupił płatki 
owsiane i paczką makaronu. Jeszcze cukier i herbatę. W sklepie obok, w tym 
samym pawilonie, nabył emaliowany garnek drugiego gatunku, czyli Irochę 
obity i bez przykrywki. Wróclf na przystań dość szybko. Zakupy byty trudne do 
utrzymania w dwóch rękach i na lądzie, a na wodzie mogły być zupełnie nie do 
uirzymania. Wilk wiedział, że z tym wszystkim nię wlezie na rower, Kobiela 
zrozumiała jego kłopot. 

— Anka — zwróciła się do córki—skocz do kempingu po jakąśsiatkęl My tu 
zaraz niedaleko mieszkamy — powiedziała, gdy Anka pobiegła już po tę 
siatkę. 

— Głupio mi, że ma pani z nami tyle kłopotu — powiedział szczerze Wilk. 

— Nie Jest to taki wielki kłopot. — Kobieta przypatrywała mu się uważnie. 
— Widzę, że kupiłeś garnek stwierdziła — nie lepiej było zabrać coś 
z domu? 

— Bo. proszę pani — Wilk zaczął kłamać, jak z nul — tłok byt w pociągu 
J jakoś się rozdzieliliśmy. Na koniec, już w Augustowie, każdy myślał, że to ten 
drugi ma plecak z gratami. No i len plecak został w pociągu właśnie. Dobrze, 


że namiot nie został. W plecaku nic takiego nie było, tylko trochę ubrania, 
kocher I jaki si jedzenie. Nic takiego się nie stało i na pewno sobie poradzimy. 

Anka wróciła z sialką, Przelcżyll zakupy i już bez przeszkód odpłynęli Po 
drodze kobieca znowu wypylywała Wilka o różne szczegóły, a on odpowiadał 
dość kwieciście, bo wyobraźni mu nie brakowało, a nie chciał zostawiać jej 
bez odpowiedzi, uważając, że byłoby to zwykłe chamstwo. Znowu wiadomo, 
że nie mógł mówić prawdy. Dopłynęli na miejsce i Wilk długo dziękował za 
przysługę. Kobieta powiedziała, że on# są tu tylko we dwie, często wypoży¬ 
czają coś do pływania, wiąc będą do nich co jakiś cząs zaglądały. Odpłynęła 
wreszcie. 

Adamiak nie poradził sobie sam z namiotem. Odłożyli na razie tę pracę i za 
pomocą scyzoryka zabrali się do konserwy. Gdy się trochę pożywili, Adamiak 
powiedział: 

—- Ty, a może byśmy się przęnieśli gdizie indziej, co? , 

— Po diabła? zainteresował się Wilk. 

— Bo ona może polecieć zaraz na milicją — wyjaśnił Adamiak. 

— Głupie są twoje pomysły, Adamiak — powiedział Wilk — ty myślisz, że 
ludzie nie mają lepszych zająć niż latanio na milicję? Ukradłoś jej coś może? 

— Ale I lak lepiej byłoby się przenieść gdzie indziej! — upierał się 
najedzony Adamiak, 

— To ona dopiero by na milicję polecialal — Wilk popukał się w głowę. 

— Czy ly nie rozumiesz, Adamiak, że jakbyśmy teraz zginęli, to ona by nie 
mogła spać spokojnie? Sama ml to powiedziała. 

— Powiodziaia? — zaniepokoił sią Adamiak. — Po co ona cl takie rzeczy 
mówi? — zdziwił sią. — Co ty, jakaś rodzina dla niej jesteś? 

—Woziła mnie po tej tu wodzie — Wilk wskazał jezioro— i sobie gadaliśmy 
o różnych sprawach, rozumiesz? O tym leż gadaliśmy, że ona by swojej córki, 
to] Anki znaczy, nie puściła przenigdy samej na taką rajzę, boby spać nie 
mogła. Ona dziwiła sią twojemu staremu, że śpi spokojnie. 

— Ze on śpi?—zdziwił się Adamiak. — Co tyje] o moim starym nagadałeś, 
Wilk? Lepiej powiedz od razu, co mam jej zeznawać, jak tu jeszcze raz 
przyjadzie na tym gruchacie. 

— Ty nic, Adamiak, nie rozumiesz — powiedział Wilk. — Lepiej przestań 
myśleć l weźmy się do tego namiotu. 

Wstał i Adamiak wiedział, te Wilk ma dość gadania z nim. Zabrali się do 
rozsławiania namiotu. 

A 

Taki szpan bez podpórki mogtem wykonać na pokaz w instytucie. Dopiero 
w domu przekonałem się, ile mnie to kosztowało. Straszliwy ból nie pozwolił 
ml używać tych protez przez niajbliższe dni. Nie chciałem mówić o tym ojcu, ^ 
boby mnie znowu woził do Instytulu. Miałem nadzieję na przeczekanie 
I poprawą. Tymczasem nie gadałem z ojcem na ten temat, a on nigdy pierwszy 
nie zaczynał. Taki był dziwny. 

Cdn. 
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Bogowie rządzili światem, życiem i Śmiercią, Od nich zależało 
powodzeniCt zdrowie i obfite plony. Proszono więc o nie, składając 
ofiary. Krwawe — z ludzi i zwierząt, i zwyczajne, — z żywności, tytoniu, 
a nawet specjalnie wypiekanych ofiarnych placków kukurydzianych. 


H iszpan<>m, którzy podbili ziemie im- 
periuiTi azteokiegOf obrządki i rytuaty 
Indian wydały aię dzikie, barbarzyńskie, 
nie do przyjęcia. Szybko rozprawili się 
z Indianami, ich kulturą i zwyczajami, 
W „niebarbarzyński'"’ sposób —^ mieczem. 

To co dla zwycięskich Hiszpanów było 
w kuliurze irtdiańskiej barbarzyństwen\, 
dla współczesnego Owiała fest fascynują¬ 
cą zagadka, którą stara sią zrozumieć 
j rozwiązać. 

Badania wykazuią, że Aztekowie bardzo 
bali się śmierci i aby ją oswoić, tworzyli 
wiele rytuałów pozwalających zagłuszyć 
strach. 

Można przypuszczać, że Aztekowie po¬ 
przez obcowanie ze śmiercią w uroczys¬ 
tych ceremoniach przedłużali życie zmar¬ 
łego na ziemi, a przy okazji swoje własr\e, 
Oo dzisiaj wiele z obyczajów azteckich 
przodków, choć w złagodzonej przez wieki 
formie, zachowało się we współczesnym 
Meksyku. Święto Zmarłych dziś celebro¬ 
wane taczy dawne kultury i obrzędy ze 
współczesnymi, nowymi. 

Przykładem niech będzie zwyczaj zwany 
Calatfcras (od hiszp. słowa ca/arera 
— czasizka). Pochodzi on od Azteków, 
którzy mieli zwyczaji trzymania w domach 
ludzkich czaszek. Zwykle były one przyo- 


rejonie Meksyku. 

Ludzie obeznani, przestający ze śmier¬ 
cią na co dzień, w inny sposób niż my 
traktują Święto Zmarłych, które podobnie 
jak u nas obchodzi się na początku lis¬ 
topada. 

C eremonie i przygotowania zaczynają 
się w wigilię właściwego święta. Ko¬ 
biety sprzątają mieszkania, przygotowują 
positki i pieką specjalny chteb o kształcie 
przypominającym kości, czaszki bądź ma¬ 
łe zwierzątka. Mężczyźni budują w do¬ 
mach gliniane ollarze, na których złożone 
zostaną ofiary z jedzenia, picia i drobnych 
upominków. 

Święto Zmarłych to nie tylko okres ocze¬ 
kiwania na spotkanie z bliskimi zza świa¬ 
tów, to również sprzyjający czas dla rze¬ 
mieślników. To właśnie oni przygotowują 
kolorowe figurki szkieletów chętnie kupo¬ 
wane nie tylko przez dorosłych, ale i dzie¬ 
ci, które się rtimj bawią. 'W dniu 1 listopada 
rodziny wybierają się na cmentarz. Idą 
tam, niiosąc przygotowane wcześniej ofia¬ 
ry. Po rozłożeniu darów rozsiadają się 
wokół grobów i zapalają świeczki. Przed 
nimi cała noc oczekiwania na przybycie 
duchów zmarłych. 

Czas ter^ poświęcają na modlitwy w ci¬ 
szy i skupieniu. Zapatrzeni w migocący 


Zespół muryków pfiedsiawłć ł tek 


Zapatrzeni w migocący płomień świecy oczektifą na 
znak zza światów 


Na Święto Zmarłych rzemieślnicy przygotowują 
koicfowe Ugurkl^szkiefety chętnie wykorzystywane 
przez dzieci do zabawy 


płomień świecy czekają na Jakiś znak 
świadczący o tym, że łączność z duchami 
została nawiązana. 

O świcie zbierają się do domów, a pozo¬ 
stałe jedzęnie i picie rozdają między zna¬ 
jomych i przyjaciół. 2 listopada będą się 
już weselić i tańczyć. Taniec dla Mek- 
sykanów to nie tylko rozrywka, to także 
mocne przeżycie religijne o znaczeniu 
mistycznym. Tańce odbywają się na uli¬ 
cach, szczególnie tego dnia przystrojo¬ 
nych. Tam właśnie spotkać można również 
tańczące szkielety, niezwykle barwnie 
i malowniczo wyglądające. Przebierają się 
za nie zwykli ludzie. Nikogo len widok nie 
przeraża i nie dziwi — to jest przecież 
nieodłączna część kultury tego egzotycz« 
nego kraju. 

Zdarza się. te nie zawsze obyczaje 
i tradycje dalekich krajów są dla nas w 
pełnt zrozumiale, czasem nas rażą, zdu¬ 
miewają, Wynika to z tego, że zbyt mato 
wiemy na ich temat, a może warto wie¬ 
dzieć trochę więcej... 


zdabiane kwiatami, ornamentami i zajmo¬ 
wały w pomieszczęniach mieszkalnych 
honorowe miejsce. Od czasu do czasu 
w ich pobliżu składano ofiary z jedzenia, 
picia i Innych darów. Od dziecka więc 
przyzwyczajano się do widoku czaszek 
symbolizujących śmierć. Były czymś bfis- 
kim, nie budzącym grozy. Dziś prawdziwe 
czaszki zastępują ich imilacje sporządza¬ 
ne z różnych materiałów, między innymi 
z drewna, drutu czy też specjalnej miesza¬ 
niny papieru, wody i kleju. Czaszka jest 
obecna w rzeźbie, malarstwie i grafice 
współczesnego Meksyku. Motyw trupiej 
czaszki jest mdlywern narodowym. 

Za pomocą czaszki możną wyśmiać 
swoich nieprzyjaciół, wyładować niezado¬ 
wolenie z polityków i rządzących, Gazety 
drukują całe strony z podobiznami zna¬ 
nych ludzi, którzy zamiast głów i twarzy 
mają trupie czaszki. 

Znany meksykański grafik Jose Antonio 
Posada jest autorem wielu prac przed¬ 
stawiających tańczące w szaleńczym ryt¬ 
mie szkielety. Pomysł ten rzecz jasna 
zaczerpnął z bogatej kultury swego kraju 
i spopularyzował do tego stopnia, że jego 
grafiki spotkać można niemal w każdym 


Na podst. ffHatŁir&t History'^ 
opr. AGATA ROSENKIEWłCZ 
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P r 24 glądałam numery niemieckiego ty- 
godnika „Brawo” z kilku ostatnich mie¬ 
sięcy i zauważyłam, że przynaimfiiej 
w pięciu z nich znajdują się zdjęcia 
pogodnie uśmiechniętego blondyna o pociągłej 
twarzy, z charakterystyczną my$zką nad wargą 
I miękko, po dziewczęcemu, układającymi się 
włosami. Twarz nie kojarzyła mi eię z nazwis¬ 
kiem, nazwisko z żadnym fiimem — pewno to 
jeden z wielu muzycznych nieteoryt6w, akurat na 
topie '— pomyślałam, i jako ±e film jest mi 
dziedziną bliższą, zapomniałam o Chesneyu, ż^a- 
ledwia trzy dni później o fryzjera (damskiego^} 
spolkałam chłopca, kióry chciał, by go przed 
„szesnaslką" — jak się wyraził — uczesaó a la 
Chetney Hawfces i demonstrował mistrzyni grze¬ 
bienia, pani Ani, jego podobiznę we fryzurze 
— moim zdaniem — nietrudnej do naśladowania. 
Na jej pytanie, kim jest ten wzór elegancji, od¬ 
powiedział: — ^k>, wie pani — słynnym aktorem* 
— tonem pełnym przygany dla jej niewiedzy. I ja 
się więc zawstydziłam, no i wzięłam „na spylki” 
zaprzyjaźnionych, nieco młodszych od siebie, 
konsultantów.Dowiedziałam się. żefllm,,Buddy's 
Song", w którym Chesney griu główną rolę, był 
prawdziwym przebojem młodzieżowym roku 
1990, a obecnie jest diostępny na kasetach w 
Polsoa. Cieszy się i u nas powodzeniam — i, jak 
sa ma widziałam—mod a na Chesneya s i ę szerzy. 
Usłyszałam też przy okazji, że najwyższy czas, 
byśmy się zajęli wreszcie w gazecie tematyką 
wideo, bo traktujemy ją po macoszemu... 

Przyjęłam wszystko do wiadomości i obwiesz¬ 
czam: ladadzieó rusza W I O E O M AN I A —^ rub¬ 
ryka. którą — mam nadzieję — szybko docer^icie 
i która lepiej niź ogólne katalogi pozwoli wam się 
zorientować w dżungli widao-filmów obecnych 
w Polsce w oficjalnym (co ważne) rozpowszech¬ 
nianiu przez wypożyczalnie. Czasami będziemy 
wspierać ją „Gwiazdozbiorem", ale tylko w tych 
przypadkach, gdy gwiazdor ze względu na popu¬ 
larność, naprawdę wart jest przedstawienia, 
a znamy go tylko z kasety. To właśnie sytuacja 
dzisiejsza. Oczywiście #i1m ^ Chosneyem Haw- 
kesem uważnie i nie bez muzycznegousatysfakc- 
jonowanięij obejrzałam! 

★ ★ A 

Chesney Hawkas, zwany Cbes, urodził się 22 IX 
19T1 r. w Anglii, w miaście, w którym przyszło na 
świat wielu królów — w samym Windsorze. Jest 
członkiem artystycznej rodziny: jego ojciec—Len 
,,Chip" Hawtee (ur. 1946 r.) grat na basie oraz 
śpiewał w popularnym na przełomie lal pięć¬ 
dziesiątych i sześćdziesiątych zespole angiels¬ 
kim The Tremeloes. Jego matka — Carol — to 
telewizyjna aktorka. Chesney jest najstarszy 
z trójki dzieci, a każde z tego rodzeństwa jest 
utalentowane muzycznie i poważnie myśli o karie¬ 
rze. Chesney już dotknął głową chmur — zdobył 
popularność. Czy uda mu się długo pozostać na 
szczycie? Może-., 

Już jako dziecko wiedział, na czym polega 
praca w show-biznesie. Zna się na tym naprawdę! 
Obserwował poczynania ojca \ zdaje sobie spra¬ 
wę, że to bardzo ciężki Chleb. Nawet ojcowskie 
niepowodzenia (Chip na próżno przez 4 lata starał 
się na Florydzie zrobić karierę solową) nie znie¬ 
chęciłby go do wyboru życiowej drogi, Naprawdę 
tylko ną tym się koncentrował — ucząc ale pilnie 
gry na gitarze I pianinie, a także uczęszczając na 
wszystkie, warte tego, koncerty. Gdy poczuł się 
dobry i odważył się sam dla siebie pisać piosenki 
postawił wszystko na jednią kartę. Rzucił szko¬ 
łę... Miął wtedy zaledwie 16 lat. 

Rodzice riie zmuszali go do podjęcia nauki. Jest 
im za to do dziś bardzo wdzięczny. Ojciec powie¬ 
dział mu tf\ko: Pamiętaj, że teraz już nie tyfko 
b^ziesz żył muzykę, aia będzi&sz zmuszony żyć 
z tTFMJzyW. To bardzo trudne Ate proszę, bądź 
konsekwentny. Idź do klubu, ćo restauracjf—graj 
ludziom. Ci, którzy będą cię stucbaó są cudowni, 
otwarci, tclsrancyjni — warci twojego wysiłku. 

Podjął więc pracę — nad sobą. Było mu ciężko, 
ale nie narzekał. 

Pewnego dnia — jak się okazale r^ajszczęśllw- 
szego — Chip, czyli senior Hawkes zobaczył 
w prasie anons dawnego wokalisty zespołu The 
Who — Rogera Daitreysa który poszukującego do 
filmu, który pragnął nakręcić, nastolatka, takiego 
jak Ghesney — dobrze grającego na instrumen¬ 
tach i potrafiącego śpiewać. Chip znaf Rogera 
z dawnych lat. więc zadzwonił do niego i opowie¬ 
dział! mu o swym synu. Oczywiście protekcja to 
było zbyt mało. by otrzymać rolę Roger ostro 
przeegzaminował Chesneya i dopiero petem za¬ 
angażował go do głównej rod w filmie „Buddy's 
Songs". Dojrzały artysta i debiutant polubili się 
i zaczęli szanować. W afekcie ich współpracy 
powstał nie tylko udany muzyczny fUm. ale także 
album płytowy Buddy's Sengs”. poza tytułem 
niewiele rnejąey z filmem wspólnego. Większą 
część piosenek napisali razem, ale trzy były 
autorstwa wyłącznie Chesneya: ,,Tuning Po¬ 
wera". „Tma Man nota Boy" I „TheFamily Way", 


CHESNEY HAWKES 


sukces 


wysiłku? 


Takie były początki kariery. Jednak prawdziwe 
powodzenie przyniosła Chesney owi Inna rocko¬ 
wa piosenka: „The one and oniy". Ten hit napisał 
wspólnie z przyjacielem — Nicklaim Kreshowem. 
Przez wiele tygodni plasowałsie on na pierwszym 
miejscu wielu angielskich list. To rtle byle co! 

Chesney Hawkes. którego managerem został 
oczywiście, doskonale orienlujęcy się 
w show-bizneste ojciec, założył własny zespól 
muzyczny. Oto jego skład: John Conion (bas), 
George Muianyl (organy), Gary Nutteil (gitara). 
Jodle Hawke* — jego własny brat (instrumenty 
perkusyjne), no i on sam (gitara I śpiew). Współ¬ 
pracuje im się znakomicie. 

A życie prywatne młodego gwiazdora? Wciąż 
mieszka z rodzicami i rodzeństwem. Próbował 
jednak też życia samodzielnie wynajmował 
mieszkanie ze swoją sympatią, partnerką z fifmu 
— Litą Walker. Uznali jednak szybko oboje, że icti 
decyzja była przedwczesna [rozsiali się. A dom, 
prócz rodziców, brata Jodle t siostry Kelty —- to 
także cały zwierzyniec. Mieszkają w nim więc trzy 
psy: Dlazzy i Ruska to pupilki Kelly, a irzeci 
—Tri pod to ulubieniec Jodiego. Prócz nich — ze¬ 
zowata kotka Siena, królik Didler, szczur Norman 
i ukochana ryba Chesneya — Toby, Ryby są 
autentyczną, drugą po muzyce, pasja Chesneya, 
W jego pokoju w ściany wmurowane są dwa 
wielkie akwaria. Prócz tego zdobią ten pokój 
plakaty muzycznego idola Chesneya— ekscent¬ 
rycznego, fascynującego Prince'a. 

Ulubionym strojem Chesneya jest czarna kurt¬ 
ka w amerykańskim stylu i dżinsy Armanl. Nosi on 
lakże kowbojskie czarne buty na podwyższonym 
obcasie, choć wcale tego nie potrzebuje, ma 
bowiem 179 cm wzrostu (wazy zaś tylko 56 kg). 
Chesneyowi kariera nie przewróciła w głowie. 
Zachował samokrytycyzm. Mówi: — Cieszę się. 
że osiągnąłem taki sukces, będę waiózył by byt 
trwały. Wiem, jąk wiele uwagi trzeba poświęcić 
własftej promocji. Z natury iesiem bezpośredni, 
otwarty i dnyba serdeczny,, no i mam sam do 
siebie zaufenie. Nie znaczy to jednak, że zdaje mi 
się, źe nagie stałem się wykształcony. Ja roiu- 
mlem tę wypowiedź Chesą jako deklarację, że 
jednak tak całkowicie nie odwrócił się od nauki. 
Tym bardziej, że powiedział jeszcze: — Podzi¬ 
wiam mego brała za to, źe jest dobry w szkole tak 
samo jak na perkusji, w zespole. Podziwiam też 
K^fty — bo jest mądra. Najwyraźniej chłopak ma 
kompleks, że jest niedouczony — jest jednak 
przecież wciąż w wieku, w któryrn łatwo nadrobić 
zaległości. Rozległe wradomośct L umiejętność 
łormutowania własnych poglądów to też sposób 
na dutoprornooję i on O tym wie, 

EWA BIELSKA 

Fot. t,Bravo’* 
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Dziś pytanie nu¬ 
mer 6: 

Dlaczego Ziemia 
kręci się z zachodu 
na wschód? 

Na autora trafnei i ciekawej 
odpowiedzi czaka nagroda za sto 
tysięcy złotych! 

Odpowiedzi — koniecznie zao¬ 
patrzone w kupon konkursowy^ 
należy wysyłać pod adresem re¬ 
dakcji do 12 listopada (decyduje 
data stempla pocztowego]. 
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„FREEDOM” DOPIERO W 2000 R. 


Amerykańska stacja orbitalna mia¬ 
ła powstać w 1994 r, Nie&lety, wzras- 
lające koszty jaj budowy spowodowa¬ 
ły przesunięcia tar mi nu umteszcze- 
nfs na orbicie stacji ^^Freedcm'" na 
koniec tęgo stulecia. Mało tego. przy¬ 
jęły program oszczędnościowy łokrc- 
jono go o a mld dderdw z planowa¬ 
nych 30 miliardów) wymusił na kon¬ 
struktorach zdecydowane cięcia 
w projekcie stacji. Pomieszczenia la¬ 
boratoryjne mają być skrócone z 13 
do 3 metrów. Zamiast ośrnlu aslro- 
naułów, stała załoga stacji liczyć bę¬ 
dzie cztery^soby.jp połowę zostanie 
zmniejszona powierzchnia mieszkai- 
na i pomieszczeń laboratoryjnych. 
Zrezygnuje się tez z dwóch węzłów 
cumowniczych, a mięło ich być cztery. 
Ograniczy to automatycznie możli¬ 
wość dołączala większe] liczby mo¬ 
dułów, w których miały znaleźć się 
specjalistyczne urządzenia kontrol¬ 
ne. Jeżeli zmontowanie stacji według 
pierwotnych planów wiązałoby się 
z 34 wyprawami wahadłowców, to 
obecnie przewiduje się ograniczenie 
liczby tych tolów do 23-26. 

Parę słów przypomnienia o pierwo¬ 
tnym projekcie stacji „Freedom". 
Otóż miała ona mieć około 150 met¬ 
rów długości i ważyć 300 ton. Ten 
projekt NASA był dość ostro krytyko¬ 
wany. Oponenci podkreślali, że zmo¬ 


Czy tsk óędżłe wygfędsć sfac/a orttłtafnM Freęftom? 


ntowanie na orbicie takiego kolosa 
byłoby zadaniem wyjątkowo skompli- 
kc wartym I niebezpiecznym di a astro¬ 
nautów. Montażyści musieliby przez 
dłuższy czas przebywać w otwartej 
przestrzeni kosmicznej, a to nie jesi 
obojętne dla zdrowia człowieka. &ka- 
łandry nie są dostateczną osłoną 


przed promieniowaniem kosmicznym 
i uiirafloletowym płynącym ze Słoćca 
Nowy projekt, dzięki dwukrotnemu 
zmniejszeniu rozmierów obieklu, 
umożiiwi przeprowadzenie części 
prac konstrukcyjnych na Zięmi, przez 
co czas konieczny do montażu na 
orbicie wyraźnie się skróci. 

p.Prlon^' 


Zrób wszystkot by od Nowego Roku czylać każdy numer „Świata Mta<lych”l Czeka na 
Ciebie wiele atrakcji: nowe komiksy, najświeższe ciekawostki o gwiazdach muzyki, Tllmu 
I aportu, listy od Twoich rówieśników, porady w sprawach sercowych I nie tylko, wyjątkowe 
łamigłówki, a także,,, nisspodzlanktt Jedną z nich |esl Wielki Konkurs, Możesz pojechać za 
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darmo do Legolandu, w dodatku na własnej deskorolce, z walkmanem na uszach! To tylko 
niektóre nagrody. Jest Ich znacznie więceJI Szansę ma każdyI Wystarczy regularnie 
kupować „świat Młodych'7 zbierać specjalne kupony i na początku kwietnia 1992 roku 
wysiać je de redakcji. Szczegóły podamy w pierwszych noworocznych numerach „Świata 
Młodych". Ale Już dziś warto pomyśleć, Jak zapewnić sobie stały kontakt z naszą gazetą. 


UWAGA! 


Tylko do ^ listopada mużode zaprenu¬ 
merować „Świat Mlodych*'^ na t kwartał 
1992 roku. Przeczytaj uważnie podaną 
obok listę. Jeśli miaszkau w Jednej 
z umieszczonych no niej mlalscowości, 
udaj się pod wskazany adres I zamów tom 
gazetę. 

Jeśli mieszkasz gdzie Indziej możesz 
zaprenumerować ,,Świat Młodych" na po¬ 
czcie lub u lisłonoozal Powiedz, że chcesz 
mleć gazetę w domu I spytaj, co zrobić? 

Cena prenumeraty na t kwartał 1992 roku 
wynosi 7S 400 złotych {26 numerów po 
2900 zł). 


P'' . .•oiOCtO; 


Białystok, ul. Lipowa 32o; Białystok, ul. Kdpei^nika 
93: Augustów, ul. 1 Maja 22 ; Bielsk Podlaski, uk 
Gagarina 17; Suwałki, ul. Koniusz ki 114; Sokółka, 
u1. Pocztowa 3; Łomża, ul. Nowogródżka 41; 
Grajewo^ ul. MarChlewakiogo4; Ełk, ul. Mickiewi¬ 
cza 43; Giżycko, ul. Gdaóaka 11. 


• RE&IOh EYOCOSKI: 

Bydgoszcz, ul- Dworcowa t04rl06; Nakło n. Note¬ 
cią, ul, Młyóska 12; Chojnice, ul. Łużycka 3; 
Tuchola, ul. Bojowników PPR 8 ; Święcie, ul. Polna 
5a: Inowrocław, ul. WO'lności 41; Mogilno, ul. 
Obroóców Stalingradu 3; Toruó, ul. Gen. Sowińs¬ 
kiego 5; Brodnica, ul. Wiejska 12; Chełmno, uŁ 
Dojazdowa 3; Grudziądz, ul. Laskowicka 6 ; Wąb¬ 
rzeźno, ul. Wolności 41; Włocławek, ul. Mazowiec¬ 
ka 3; Aleksandrów Kujawski, ul. Słowackiego 8 ; 
Lipno,ul.Sierakowskiego 12; Radziejów, ul Świe¬ 
rczewskiego 11; Rypin, ui. Tylna 7. 


• REulOM GDAŃSKI: 

Gdańsk, ul. Tkacka 9/10; Gdańsk, ul. Fodgarbary 
ID, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Kopalniana 27; Gdynia, 
ul. Narcyzowa 9a; Wejhorowo, ul. Gronkiewicza 
la; Starogard Gdański, ul. Zielona 14; Elbląg, uL 
Stefańczyka 7/8; Sztum, uL Nowotki 3. 

• REGION KA^^OWICKI: 

Katowice, ul. Dąbrówki 13; Bielsko-Biała,ul. Armii 
Czerwonej 16: Częslochowa, ul. Garibaldiego 3; 


Bytom, ul. K. Miarki 8 ; Chorzów, ul. Dżierżyńs- 
kiego 77; Chrzanów, ul. Transportowców 9; Kato¬ 
wice, ui- Dąbrówki 18; Dąbrowa Górnicza, ul. 
Świerczewskiego la; Gliwice, ul. Chorzowska 12; 
^zczyna, ul. 22 Lipca 40; Racibórz, u1. Wan- 
dy-Marty 2; Ruda Si., ul. Pocztowa 5; Rybnik, ul. 
Kościuszki45; Sosnowiec, ul.Szkolna4; Tarnows¬ 
kie Góry, ul. Górnicza 9; Tychy, ul. Kościuszki; 
Wodzisław, ul, Marchlewskiego 12; Cieszyn, ul. 
Bielska 68 ; Oświęcim^ ul. Prusa 5; Kłobuck, ul. 
Zakrzewska 5; Myszków, ul. Waryńskiego 13; 
Lubliniec, ul. Mickiewicza 34; Zabrze, ul. Średnia 
1; Zawiercie, ul. Armii Czerwonej; Żywiec,, ul. 
Marchlewskiego 4. 

• iir-ioN kieł;. 

Kielce, uŁ Buczka 11; Busko Zdrój, Plac Targowy 
7; Jędrzejów, uI.'Reyrnonia 21; Końskie, ul. Slra* 
żacka 16: Miechów, uL Racławicka 18; Ostrowiec 
Świętokrzyski^ uL H. Sawickiej 34; Skarżys¬ 
ko-Kamienna, ul. Zielna 14; Starachowice, uŁ 
Długa 11; Włoszczowa, ul. Reja 6 ; Radom, ul. 
Tybla 10 ; Grójec, ul. Stodolna 4a; KozianlceH ul. 
Przemysłowa S; Lipsko, ul. 1 Maja 3; Przysucha, 
ul. Staszica 36. 

r 



Koszalin, uL Zwycięstwa 106/1DS; Kołobrzeg, ul. 
Strzelecka 1; Szczecinek, ul. 1 Maja 59; Koszalin, 
ul. Armii Czerwonej 33; Słupsk, ul. Sienkiewicza 7; 
Człuchów, ul. Zamkowa 5; Sławno, ul. Świerczew¬ 
skiego 7B; Lębork, pl. Spółdzielczy 13/14; Biało¬ 
gard, ul. Fabryczna 3 

• REGION KRAKOWSKI: 

Kraków, al. Pokoju 5; Kraków, ul. Głowackiego 4; 
Kraków, ul. Rydlówka 2S; Kraków, AL Rewolucji 
Październikowej 9; Kraków, ul. Basztowa 16; 
Nowy Sącz, uŁ Śniadeckich 12; Gorlice, ul. Koś¬ 
ciuszki 42; Zakopane, ul. Nowolareka; Nowy Targ, 
Nawodna 2; Tarnów, ul. Warsztatowa 5; Bochnia, 
ul. Rejtana 21: Dębica, gl. Kolejowa 36. 

• REGION LUBELsKI: 

Lublin, ul. Farbiareka 7; Lubarlów, ul. 22 Lipca 31; 
Kraśnik, ul. Świerczewskiego 94; Puławy, ul. Sie¬ 
roszewskiego 7, Biała Podlaska, ul. Niemcewicza 
1 ; Radzyń, ul. Międzyrzecka 66 ; Chełm, ul. Slaro- 
śoirtska 16; Krasnystaw, ul. Świerczewskiego 8 a; 
Włodawa, ul. Jasna 1; Zamość, ul. Czerwonej 


Gwardii 3; Biłgoraj, ul. Keściuezki 144; Hrubie¬ 
szów. uL Dzierżyńskiego 31; Tomaszów, ul. Ma¬ 
tejki 3. 



Łódź, ul. Kopernika S3; Lódż, lii. Smocza 6 / 8 ; 
Łódź, ul. Żurawia 3/S; Pabianice, ul. Warszawska 
24; Zgierz, ul. Dąbrowskiego 1; Piotrków Trybuna¬ 
lski, ul. 1 Maja 24; Radomsko, ul. Młodzowska 2; 
Tomaszów, ul. H, Sawickiej 32; Bełchatów, uL 
9 Maja 21 ; Opoczno, ul. Partyzantów 31; Sieradz, 
ul. 16Grudnia 16; Wieluń, ul. Królewska 1;Zduńs¬ 
ka Wola, ul. Przemysłowa 443; Łask, ul. Warszaws¬ 
ka 11; Sochaczew, ul. Bojowników 10/38: Żyrar¬ 
dów, uf. 1 Maja; Sklemiowico, Rynek 26; Rawa 
Mazowiecka, uL Jadncści Robotniczej 6 ; Brzezi¬ 
ny. uk Traugutta 1; Łowicz, ul. Świerczewskiego 
11 . 

• REGION OLSZTYŃSKI: 

Olsztyn, ul. Partyzantów 71; Ostróda, ul. Obroń¬ 
ców Stalingradu 7; Kętrzyn, ul. Obrońców Stalin¬ 
gradu 8 ; Szczytno, ul. Wincentego Pola 4; Lidz¬ 
bark, ul. Lenina 9. 

• REGI 0 iv OFOLSK!: 

Brzeg, ul. Slarobrzeska 27; Prudnik, ul. Kościu¬ 
szki 36; Nysa, ul. SIcwiańska 17; Kędzie¬ 
rzyn-Koźle, uL Kozielska 14; Kluczbork, ul^ Świer¬ 
czewskiego 11 . > . , 

• REGION POZNAŃski: 

Poznań, ul. Zwierzyniecka 9; Poznań, uL Gąrbary 
47; Poznań, ul. Konłederacka, barak S^Gniezno, 
ul. Pawła Cymsa 12; Września, ul. Kolejowa; 
Środa WIkp., ul. Harcerska 2lc; Nowy Tomyśl, uL 
Niepodległości 2; Szamotuły, ul. Dworcowa 9; 
Oborniki, ul. Powstańców 37; Chodzież, ul. Mos¬ 
towa 9; Piła, ul. Okfiel 53; Wągrowiec, ul. Skocka; 
Wałcz, ul. Bydgoska 74; Krzyży ul. Bieruta 13; 
Leszno, ul. Śniadeckich 30; Gostyń, ul.Energetyka 
3; Góra, ul. Dzierżyńskiego 4; Kościan, ul. Łąkowa 
19; Rawicz, ul. Bgszy 13; Wschowa, ul. Kilińskiego 
8 ; Kalisz, ul. Narułowicza 1/3; Ostrów, ul. Towaro¬ 
wa 11; Krotoszyn, ul. Kobierska5; Jarocin, ul. PPR 
4; Kępno, ul Wrocławska 2; Konin, pl. PZPR 1; 
Kolo, ul. Toruńska 12; Turek, ul. Kaliska 41. 

REGION RZESZOWSKI: 

Rzeszów,ul. Asnyka 7; Mielec, ul. Głowackiego 5; 
Leżajsk, ul. Opalińskiego 4; Ropczyce, Rynek 13; 


Jasło, ul. Piotra Skargi 24; Krosno, ul. Pawła 4; 
Sanok, ul. Reymonta; Przemyśl, ul. Mickiewicza 
52; Jarosław, ul. Pełkińska 30; Tarnobrzeg, ul. 
Moniuszki 20; Sandomierz, ul. Okrzei 7; Stalowa 
Wola, ul. Wolności 2a. 


Szczecin, ul. Czackiego 3a; Stargard Szczeciński, 
ul. śląska 9; Gryfice, ul. Trzygłowska 31; Nowo¬ 
gard, ul. Traugutta 2. 


Wrocław, ul. Hubska 8/16; Wrocław, ul. Podwale 
64; Wołów, ul. Ścinawska 12; Strzelin, ul. Buczka 
7; Wrocław, ul. Kwidzyńska 3/5; Milicz, ul, March¬ 
lewskiego 14; Jelenia Góra, ul. 1 Maja; Zgorzelec, 
ul. Kościuszki 12a; Bolesławiec, ul. Chopina 15; 
Lubań, uL Lenina 7; Kamienna Góra, ul. Wojska 
Polskiego 40; Legnica, ul* B Lutego 30; Lubin, ul. 
Odrodzenia 13; Głogów, ul. Budowlanych 33; 
Wałbrzych, ul, 1 Maja 140; Dzierżoniów, ul. Świer¬ 
czewskiego 7; Świdnica, ul. Świerczewskiego 12; 
Kłodzko, ul. Mickiewicz 9 13- 

• region Z.F,.0N0G0RSKI; . 

Zielona Góra, ul. Westerplatte 19a; Gorzów WIkp., 
ul. Groble 36; Międzyrzecz, ul. Spółdzielcza 12; 
□ębno, ul. BuCżRa 14; Krosno, uL WOP l&a; Nowa 
Sól, ul. H. Sawickiej 3; Sulechów, ul. Zwycięslwa 
23; Żary, ul. Podchorążych 12. 


PEGIOM '^.fARSZAWSKI: 


Ciechanów, ul. Sienkiewicza 29d; Płońsk, ul. Wy¬ 
szogrodzka 37; Pułtusk, al. Zjednoczenia 1; Mła¬ 
wa, uL Sądowa 5; Działdowo, ul. Katarzynka 44; 
Płock, ul. Zduńska 7; Gostynin, ul. Płocka 4; 
Sierpc, ul. Sienkiewicza 9; Kutno, ul. Reja 5; 
Łęczyca, ul. Belwederska 69; Ostrołęka, ul. Ener¬ 
getyczna 6 ; Maków, ul- Kilińskiego 8 ; Ostrów 
Mazowiecka, ul. Świerczewskiego 5Q; Wyszków, 
ul. I Armii Wojska Polskiego 36; Siedlce, ul. 
Świerczewskiego 40; Garwolin, ul. Kościuszki 1; 
Sokalów Podlaski, ul. Lipowa 5; Mińsk Mazowie¬ 
cki, ul. Kazlkowekiego?; Węgrów, ul. Szarmoty 15. 


• 'wARSZA;/A: 

Oddziel Ochota; al. Krakowska 263/267; Oddział 
Mokotów; ul. Kierbedzia 8/10; Oddział Praga Pół¬ 
noc; ul. Smoleńska 63; Oddział Praga Południe: ul. 
Żółkiewskiego 36/38; Oddział Śródmieście; ul. 
Nowolipki 2 ; Oddział Zachód: (Wola l Żoliborz); ul. 
Duracza 6 . 
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w (yfn ykladzie rysunecz¬ 
ków zaszyłro wace są mateina- 
tyczne działania na liczbach 
Kazcty rysuneczek lo jedna cyf¬ 
ra. Powtarzające sią w lym 
układzie takie same rysunecz¬ 
ki oznaczają powtarzające sią 
takie earrecylry. Działania wy- 
konujeiTty zgodnie z ich znaka¬ 
mi zarówno w kierunku pozio¬ 
mym, jak i pionowym. SUrl! 
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Zadanie premiowane nr 911 



Odgadnij wyrazy o podanych zna¬ 
czeniach i wpisz je do diagramu lak, 
aby w każdym polu irójkąlnym znalaz¬ 
ła sią jedna litera. Rozwiązanie prze¬ 
ślij w ciągu 'iO dni od daty tego nume¬ 
ru pod adresern: ..S^wiat Mlodych'\ ui. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 911", 
Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 10 nagród po 
50 000 złolych, 

POZIOMO: 1J pięściarz “ obozowa¬ 
nie w namiotach, 2] pole uprawne, 
gleba okres obejrnujący cztery nie- 
dzieEe przed świętem Bożego Maro- 
dzenia, 3] solenizantka z 16 grudnia, 
4) oszust karciany. 5} znak przemysłu 


drzewnego, w którym rozpiłowuje się 
kłody — ulwór przeznaczony do wy¬ 
konywania przez jednego artystę. 
odgłos stąpania szybkich kroków 

— banda. 

PIONOWO; A} pomieszczenie dla 
krów — zbiór przepisów Określają¬ 
cych strukturę, zadania, zakres i spo¬ 
sób działania organizacji, B) podział - 
ka na przyrządach pomiarowych 

— óład, C) górna część stroju kobie¬ 
cego, noszona do Spódnicy lub spo¬ 
dni, O) ssak jak imię męskie. E) ciąg 
strumień powietrza; podmuch — jej 
prezydentem jest Borys Jelcyn, F) 
punkt wymiany walut — i ty nim jes¬ 
teś. 
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Wśród ośmiu — na pierwszy rzui oka jednakowych — obrazków 
tylko dwa są identyczne, Czy potrafisz je wyszukać w ciągu 3 minut? 
Swoje rozwiązanie porówna] l tym. kióre ukaże się w następnym 
numerze. 
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Chcesz olrzymać wspaniałe prospekty, naklejki 
i inne materiały reklamowe firm samochodowych? 

Wyślij Swój adres, a olrzymasz katalog MO- 
TOFAN zawierający adresy firm produkujących 
samochody (osobowe, ciężarowe, motocykle) 
i wzory listów gwarantujących ich otrzymanie. 


Twój adres weźmie udział w losowaniu roweru 
msrki BMX. 

„HORAT" 

41-300 Dąbrowa Górnicza 
Skr poozi. 134 

SM-109 


Chc«u dQ»iać iiulQflr«l, najnowsze win- 
dcKTiaści qraz SWDJEGC lOOLA? 

Wyftilj swć| Bdre-B. a olrzymasz kalalog 
zawiorający najnowsze adreiy aularyze- 
wanych FAN-CLUBÓW GWIAZD: muzyki. 
Illmu, apOrlu Oraz weory iislOw w Języku 
sngioiakim I nietniookim, MOr* pomogę Cl 
w olrzymsnlu upragnionych materiałów, 
MUSIC NEW 
PO Bo* 134 

41-300 Dąbrowa GórnIczB 


Odgadnięte wyrazy wpisz poziomo i pionowo 
do diagrarhu. 

1) nielegalno przewożenie przez granicę państ¬ 
wa przedmiotów bez poddania ich kontroli i oc¬ 
leniu. kontrabanda, 2) Iranoiszkanów. rycerzy 
maltańskich iub krzyżacki,3) przyjmuje pacjen¬ 
tów, 4) drzewo, którego liście stanowią pokarrn 
dla gąsienic jedwabników, S) Specjalność mura¬ 
rska. 
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Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i la- 
m-i główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz 
w nagrodę za wytrwałość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy w tyrn celu połączyć liniami 
prostymi i kolej ne pu n kiy od pie rwsze go do osta I- 
niego. 



Popalrz na ten .rysunek i postaraj się wyod¬ 
rębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie 
jego fragmenly, które oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci się już w jakiś obraz?^ Teraz weź 
ołówek lub mazak i starannie zamaluj le zakrop¬ 
kowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz na¬ 
tychmiast. bo na tym polega nasz teatr cieni. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

MACZUGA: 6. CO JESZCZE: perukarz — go¬ 
łąb domowy o bogatym upierzeniu szyi i karku 
tworzącym rodzaj puszystego kołnierza (odpo¬ 
wiedź „a ), JEDNAKOWE OBRAZKI 6, 7 TRZT 
ELEMENTY; 1-lódka, 2-tabliea. 3-lotel WIRÓW¬ 
KA SYLABOWA: poniedziałek, pokazanie, dyre¬ 
ktorka, zakamarek, Kanadyjka, parafina, awan¬ 
tura. 


Autor: STANISŁAW BISKO oraz wg 
„Csafadł rejtYÓnyuisag", „Monde En/g- 
mistico**i tfSpar to^* 
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Redaguje kolegium Gr^e^erz Buraklowki 
(khr, rod.) Ewa Ko^irtaka, Jan Oręalthrand (red. 
nacz.), Siarlou Paweł, Zdzltław Przybyło w- 


tki, Grażyna SzroeOar-Bukawaha (z-ca rad. 
bacz.), Marek Śzymańaki, WiańczysJaw Ża¬ 
czek jz-ca red. nacz.). 

Adres redakcji: ul. Mokolowska Ż4. OO-bŚT 
Warszawa, Eeleic ^1363^. Telelęny: cenErpla. 
2 1 -IŚ-Cę; redaktor naczel ny: Jt-1 ś-SI. Z-cy red- 
□acz. 21-47-CE; s^krelarz redakcji — 629-26-4-6; 
dziennikarze 21-81-13 i 21-96-28; dział rekls- 
my, promocji i kolportażu — 29-Ż1-42. Nie 


zamdwioriych maleriatt^ redakcja nie zwra¬ 
ca. 

WYDAWCA: $.P..,Świat MJedych' Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Prezes żarządu — Jan 
Orgelbrand Ngmer konia bankowego' PDK III 
CSM-wa 370015-973^13. 

(jgJeszenia przyjmuje redakcja — tol 
2M9-06. 

Za ireść ogloszeit' redakcfa nie odpowiada. 


lnlormac|i o warunkach i terminach prenumc’ 
rety udzielają wszystkie eddzinfy RśW ,.Pra-' 
se-KsiĘżka-Ruch"' oraz urzędy poczlowe 
SKŁAD; władny. 

ŁAMAMIE; Supergrai — Sp. z o.o.. Warszawa, 
ul. Wynafazek 2 , llx Ś12375 isc. fa.n 43-17-99. lei. 
43^74 21 do 9 w 356 

DRUK: Drukarnra Prasowa S.A. w Lodzi. 
uL J. Ptłsudsk4ego 62. 
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Każdy, kto nadeśle 20 kuponików i, Ro- 
ksiem, odciętych £ soczku .pREKSIO", wożmie 
udziaJ w losowaniu bezpłatnej wycieczki 

LUK&USBUSEM „S0VP0LDY” DO LEGOLANDU w Danii 
oraz trzech zestawów klocków p.Lego"’. 

co MIESIĄC NOWA SZANSA! 

EKSTRAPREMIE: f 

,.S0VP0LDA" FUNOUJE 

MIEJSCE DLA OPIEKUNA V ^ / 

DZIECKA. 


WARUNKI KONKURSU 


KuponikL z g^wką Reksia nalaży nakleić po 20 
sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytelnie 
frrianiam, rłazwiskitm, podając adres I wiek oraz 
wyslaC pod adresem- REKSIO. HORTEK, 2fr4M 
Przysucha, 

Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 
kuponikaml — im więcej kartek, lym większa jest 
szansa na nagrodę. Każdy, kto chni^ otrzymać 
Hiaklejkę z p.Roksiem'", musi do swojego listu 
włożyć j'eszcze zaadresowaną dO' siebie kopertę 
ze znaczkiem, 

Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
w miesiącu—od października 1991 r. Biorą w nim 
udział listy wysiane w miesiącu poprzednim. 

WYCIECZKA OD LEGOLANDU LUKSUSBU3EM 
..SOVPOLDY" ODBĘDZIE SiĘ W TERMINIE ZBLI¬ 
ŻONYM DO DNIA DZIECKA'92. 

fiM-ee/e 


REKStO DOTRZYMAŁ SŁOWA! 

Odbyto się jui pierwsze losowanie (patrz fot,) nagród w na¬ 
szym konkursie. Jako pierwszy iryęieczkę do bajkowego miasta 


wylosował Karol Gruuczyrttkl z Przysudiy. Zestawy kloc:ków 
iłLego'' wylosowali: Renata Guzek z Warazawy, Kubuś Szamałek 
z Warazawy, Paulina Kjimaezewtka także z Warszawy. PonadlD 
HOHTEJt-Przysuctia ufundował nagrodę epecjalną ^ zeataw 


klocków „Lego" dla Janka Gołębiewsklago z Domu Dziecka 
w Olsztynku. Uczestnicy konkursu otrzymają naklejkę z Rektiem. 
Reksio nadal zaprasza do Legolanduł Następne losowanie za 
miesiąc. 



















































































































































